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P A R T  P R Z E C I W  W O J N I E
Zbieg okoliczności sprawił, że w 

dniu uroczystego otwarcia światowe
go Kongresu Pokoju w V/arszawie, 
Rząd Polski otrzymał od Rządu Sia
nów Zjednoczonych notę, zawierającą 
propozycję podpisania, narówni z sze
regiem innych państw, paktu o „zrze
czeniu się wojny, jako narzędzia poli
tyki państwowej”. Polska tedy zosta
ła zaliczona dio rzędu tych ośmiu 
państw, które stanowić mają pierwszą 
grupę krajów, związanych paktem 
przeciwko wojnie.

S tało się to, jak zapewniają, dzien
niki angielskie, w s k u te k  propozycji 
Sir A usten'a Chamberlain a, który 
.posłuchał rady  c z e s k ie g o  ministra 
i Benesza, aby wszystkie państwa, pod- 
Ipisane pod paktami locareńskiemi, 
‘wzięte były pod uwagę przy spisy wa- I 
'niu nowego paktu pokoju. Polsce za

szczyt ten należy się nietylko jako 
państwu „locareńskiemu”, ale i jako 
temu państwu, które jeszcze przed ro
kiem przeprowadziło przez Zgroma
dzenie Ligi Narodów uchwałę, potę
piającą wojnę.

Uchwała ta była uroczystem o- 
świadczeniem 54 państw, bez zaciąga
nia innych zobowiązań, prócz moral
nych. Projekt paktu Kellogja a c z k o l 
wiek ujęty już w formę traktatu, któ
ry  ma być ratyfikowany przez pai la
menty państw podpisujących go, lak 
samo nie wykracza poza ramy uio- 
czystej deklaracji. J e s | o tyle donio
ślejszy, że podpisać go m ają Siany 
Zjednoczone, stojące poza Ligą Naro
dów  a przecież coraz silniej ciążące 
gospodarczo — a zatem i politycznie 
— nad Europą, potrzebującą pomocy 
finansowej Ameryki,

Ale chociaż jest tylko deklaracją, 
pakt ten powinien być przyjęty i 
podpisany bez zwłoki- W powojen
nych warunkach życia międzynaiouo- 
wego nawet gesty pokojowe i nieobo- 
wiązujące oświadczenia wywołują 
oddźwięk radości i sympatji w masach 
i prowadzą do odprężenia stosunków  
międzypaństwowych• Moralne zobo
wiązania zaczynają odgrywać rolę 
coraz donioślejszą. Praca ptlcyfistów 
całego świata zaszczepia ludzkości 
wstręt do wojny, dążenia do rozbro
jenia, niechęć do nacjonalizmu. W ar
szawski Kongres Pokoju świadczy o 
tem, że pacyfizm umie coraz realniej 
patrzeć na życie. Urzędowe wkracza
nie wielkich państw na drogę pacyfi
zmu, narazie nawet tak nieśmiałe, jak 
deklaratywny pakt Kellog'a, wzmac
nia i pogłębia nastroje pokojowe au

torytetem odpowiedzialnych rządów. 
Jeżeli nawet niektóre rządy skłonne 
będą do lekceważenia swoich podpi
sów pod paktem przeciwwojennym, 
to jednak ludy pamiętać będą, że w 
ich imieniu składano śluby pokojowe.

Dla nas Protokół Genewski jest i 
zostanie ideałem i wzorem międzyna
rodowego kodeksu pokojowego, prze
widującego kary za naruszenie pokoju 
i dającego Lidze Narodów środki dla 
wymierzania tych kar, — ustanawia
jącego trybunał rozjemczy dla osą
dzania zatargów, zapewniającego bez
pieczeństwo państwom, — nakładają
cego obowiązek rozbrojenia. Pakt 
Kellog'a jest zaledwie wstępem do 
dalszej pracy. Nie sądzimy, aby, bio
rąc pod uwagę charakter tego paktu, 
wskazańem było dalsza dyplomaty
czna wymiana zdań, z której projekt

amerykański wychodzi najeżony za
strzeżeniami nie do poznania. Furma 
jego obecna możliwa jest do przyję
cia. Im prędzej się to stanie, tem le
piej. Dziewiąte Zgromadzenie Ligi 
Narodów będzie już m iało przed 
sobą moralne zobowiązanie przeciw- 
wojenne, i prace nad bezpieczeń
stwem i rozbrojeniem, które z takim 
trudem posuwają się naprzód, poto
czą się szybciej ku zawarciu konwen- 
cyj, ograniczających zbrojenia. Pro
tokół, który został „pochowany”, jako 
jednolity system utrw alenia pokoju, 
może da się odbudować stopniowo, w 
nieco odmiennej formie, w poszczegól
nych paktach i umowach, mających 
wykonać to samo zadanie.-

J . s.

n a  r o z d r o z u
z  NAUR BOLSZE.WIZMU

Bolszewizm wciąż skarb-
nicą, z której czerP'f socjalizm nowo
czesny, pragnąc unikać błędów i roz
czarowań.

Sami bolszewicy nauczyli się 
niejednego , ale są zamknięci -— jak 
w klatce — w sWeJ «azla ty c ie j  u to-, 
pjd przerobienie zacofanego, chłop
skiego państwa przY.P0111? ^  R a ź n e j 
dyktatury — na kraj socjalistyczny... 
Te przykre doświadczenia bolszewic
kie wyłażą jednak poprzez szatę (rka- 
zionnego* optym izm . Y? wszystkich 
ważniejszych hols2*"'1 enuncja
cjach ideologicznych ostatniej doby.

Weźmy np. (omawiany już przeze- 
mmie w „Robotnika') nowy projekt 
programu III_ciej Międzynarodówki. 
Nauczeni „NEP"*"1 w r - 1921 > t. zn.

koniecznością ponownego częściowe
go wprowadzenia kapitalizmu w Ro
sji, bolszewicy w swym projekcie pro
klam ują obecnie „NEP jako regułę 
dla wszystkich krajów Zachodu. Re
wolucja Socjalna — ich zdaniem 
będzie musiała i na Zachodzie przejść 
przez krótszy czy dłuższy okres go
spodarki towarowej, a więc (częścio
wo) kapitalistycznej. Tylko w yniko
we warunki mogą spowodować zasto
sowanie metod t. zw. „wojennego ko
munizmu".

Rzecz jasna, iż ten .ustęp  programu 
św iadczy o krachu pierw otnej, naiw
nej u top ji szybkiego, bezpośredniego, 
integralnego (całkowitego) budowa
nia Socjalizm u metodą dyktatury. 
Sparzyw szy się na Rosji „Komin-

PO UTWORZENIU GABINETU P. BARTLA
Prasa, zbliżona ?  kół rządzą

cych, nadirab{a mina i udziela łaska
wi® opinji niejakich „kom entarzy" 
do onegdajS2yCh zmian w Rządzie. 
Po doświadczeniu z .-Poinformowa
niem" dzienników „sanacyjnych" w 
dniu ostatniego „przesilenia", —
przyjm ujem y rzecz naturalna —
owe „komentarze z dużym scep
tycyzmem.

P- Stpiczyóski zachował jednak 
pewność siebie, co wskazuje, że jest 
człowiekiem niepoprawnym- pok le
pał po ramieniu dr. Dobrucklego,
zarzucając mu zbyt m ałą „spręży
stość (gdzie, i kied£  ł w czym,), 
kopnął delikatnie P- Meysztowicza, 
który ponoć dopiero w ostatniej 
chwili zdołał „uratować" swoją te 
kę- w końcu zapewnił, jak zawsze, 
„z wysoka", że wszystko pozostaje 
„po starem u”, obdarzywszy jeszcze 
wiązką kwiatów P- Switalskiego, 
nowego ministra oświaty.

„Kurjer Poranny" wpadł w pło
mienny entuzjazm z powodu krót- 
kotrwałości „przesilenia1. Z rados- 
ną dumą ^  to dawniej
bywało. Mój Boże, „przesilenie", 0 
-którym min strow ' e zainteresowani 
dowiadują się przypadkowo, nie 
może przecie trw ać tygodniami! 
„Kurjer Poranny* przy tej sposob

ności — w tonie „dyplomatycznej 
grzeczności i stylem szefa protoku- 
łu dyplomatycznego — daje do zro
zumienia, że marszałek Piłsudski o- 
cenił dosadnie, ale raczej krytycz
nie, działalność p.p. ministrów w 
okresie minionym. Dlaczego ocena 
krytyczna skrupiła się akurat na pp. 
Dobruckim i Romockim?—nie wie- 
mv

Zresztą, jeżeli mowa o p. Romoc
kim, dymisja — jrowtarzamy — na
leżała mu się dawno- Co do^nas, są
dzimy, że prasa „sanacyjna ma w 
zasadzie słuszność: narazie przynaj
mniej nie nastąpiła żadna istotna 
zmiana ani w organizacji, ani w sa
mym systemie rządzenia.

Oświadczenia dziennikarzy^ rzą
dowych o „przesileniu ‘ są śmieszną 
komedją, której nikt na serjo me 
bierze.

My, którzy nie hołdujemy „pani 
Plotce", nie będziemy doszukiwać 
się motywów onegdajszego kroku 
marsz. Piłsudskiego- Według „Głosu 
Prawdy" ma w dniach najplizszych 
nastąpić urzędowe wyjaśnienie po- 
wodu zmian dokonanych. Pocze a- 
my tedy na to wyjaśnienie, pozwoli 
nam ono zająć stanowisko, me onar- 
te na domysłach, Ł

k a p it u l a c j a  p r z y w ó d c ó w  o po zyc ji

k o m u n is t y c z n e j

Moskwa, 28 czerwca. (PAT) Pre- 
zydjum centralnej komisji kontroli 
partji komunistycznej Z. S- R. R. o- 
głasza decyzję o przyjęciu z powro
tem do partji Zinowiewa, Kamienie- 
wa, Jewdokimowa, Łaszewicza i 34 
Innych byłych opozycjonistów. W  
motywach decyzji jest powiedziane, 
że wyżej wzmiankowani złożyli o -  
świadczenia, w których przyznają się

do popełnianych przez siebie zasad
niczych błędów, odrzucając ostatecz
nie ideową platformę trockizmu, po
tępiają działalność rozłamową opo
z y c j i  trockistów i zobowiązują się do 
ibsolutnego podporządkowania się 
 7i om Dar iii komunis-wszystkim decyzjom partji komunis- 

tycznej Z. S. S> R. oraz międzynaro
dówki komunistycznej.

tern" już dmucha nawet na uprzemy
słowiony i kulturalny Zachód.

Ale weźmy kwestję nie-gospodar- 
czą, kwestję człowieka w Socjalizmie. 
Dla bolszewizmu jednostka z jej p ra
wami obywtelskiemi była niczem; ni
szczono ją, deptano ją po azjatycku w 
imię ideału, który zresztą zostanie 
rzekomo zrealizowany już jutro.

Ciekawe, że i tu, w tem ważnem 
miejscu, utopja się zarysowała- Bie
rzemy szkic programu do ręki- Dużo, 
bardzo dużo starych naiwności. A 
więc: natychmiast po rewolucji dyk
tatorski Rząd monopolizuje w swych 
rękach całą produkcję „ducnową” 
(także teatry i kina); naturalnie, zo
stanie przeprowadzona bezwzględna 
walka z religją; naturalnie materia

lizm  filozoficzny stanie się urzędo
wym dogmatem dyktatorskiego pań
stwa.

Tak stoi w programie. Rosyjski 
bolszewizm widocznie myśli, że za
kuje całą myśl Zachodu w kajdany 
tego „kazionnego" dogmatu. Ładne 
pojęcie o Zachodzie i jego psychice!

Ale i tu, i w tym, mówiąc po bol- 
szewicku, „monolicie”, coś pękło. Pro
gram bowiem długie ustępy poświęca 
zagadnieniu dojrzewania duchowego 
proletarjata. Stwierdza z zadumą w 
dłuższych tyradach, że gospodarka 
socjalistyczna jest niemożliwa bez 
tego dojrzewania. Bez „człowieka” 
nic się nie da zrobić...

Czyż nie jest to sprzeczne z powyż
szymi „kazionnymi” dogmatami? Czy

robotnik „dojrzeje", zakuty ducho
wo? Czy nie jest to nowem pęknię
ciem pierwotnej prymitywnej doktry
ny?

I „Nep", jako reguła w polityce go
spodarczej i wprowadzenie na scenę 
zaniedbanego zagadnienia „człowie
ka *, i inne podobne rzeczy są oczywi
stymi bardzo poważnymi rysami na 
ideologji bolszewickiej w jej pier
wotnej, prymitywnej formie.

Nie jest więc takiem prostem zaga
dnienie budowy Socjalizmu, jak po
czątkowo sobie to przedstaw iała myśl 
sowiecka.

Szkic programu „Kominternu**
wskazuje nam, że bolszewizm sam za
chwiał się w swych pierwotnych kon
cepcjach. Kazimierz Czapiński.

RZĄD TOW. HERMANA! 
MULLERA I

Berlin, 28 czerwca. (PAT.). W 
ciągu dzisiejszego dnia pos. tow. Mul
ler zakończył rokowania z poszcze
gólnymi posłami o utworzenie gabi
netu. O godz. 5 popoł. pos. tow. 
Muller udał się do prezydenta Hin- 
denburga, by mu przedłożyć nastę
pującą listę nowego rządu: kanclerz 
— tow Herman Muller, sprawy w e
wnętrzne — tow. Severing, b. pruski 
minister spraw wewn.; praca — tow. 
Wisselj finanse — tow. dr. Helfer- 
ding; terytorja okupowane i komu
nikacja — pos. Guerard, przewodni
czący frakcji centrowej; sprawy za
graniczne — Stresemann (niem. par- 
tja ludowa); gospodarka — dr. Cur- 
tius (niem. partja lud.); spraw iedli
wość — Koch (przew. frakcji demo
kratycznej); wyżywienie — Dietrich 
(demokrata); poczta — Schatzel (ba
warska partja  lud); Reichswehra — 
gen. Groehner.

Prezydent Rzeszy zatw ierdził listę 
nowego gabinetu.

POSIEDZENIE REICHSTAGU
Berlin, 28 czerwca. (PAT.). Posie

dzenie Reichstagu wyznaczone zosta
ło na wtorek, godz. 3 popoł. Na po
rządku dziennym znajduje się dekla
racja Rządu, po wysłuchaniu której 
Reichstag odroczy się do dnia na
stępnego. Po dwu lub trzydniowej 
dyskusji nad deklaracją, Reichstag 
odroczyć się ma aż do jesieni, ale 
możliwe jest, że przed odroczeniem 
załatw i jeszcze kwestję amnestji.

TOW. BREITSCHEID PRZEW OD
NICZĄCYM KOMISJI SPRA W  

ZAGRANICZNYCH
Berlin, 28 czerwca. (PAT.). Prze

wodniczącym komisji spraw zagra
nicznych Reichstagu został poseł tow. 
Breitscheid.

Z. P. P. s.
POSIEDZENIE PLENARNE

Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. — o- 
statnie przed przerwą letnią — odbę
dzie się w poniedziałek 2 lipca o godz. 
11 rano w Sejmie.

Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie
Prezydjum za okres ubiegły; 2) Plan 
pracy na przyszłość.

Prezes (—) Marek.

CENTRALNY WYDZIAŁ KOBIECY P. P. S.
Posiedzenie Centralnego Wydziału | botę 30 czerwca o g. 8 wiecz. w lokalu 

Kobiecego P. P. S. odbędzie się w r.o- C. K. W., przy ul. Wareckiej 7.

DZISIAJ W KRAKOWIE OTWARCIE ZLOTU 
SPORTU ROBOTNICZEGO I MŁODZIEŻY 

ROBOTNICZEJ MAŁOPOLSKI
Dzisiaj nastąpi otwarcie uroczys‘e 

Zlotu Sportu Robotniczego i Młodzieży 
Robotniczej Małopolski w Krakowie. 

Program Zlotu ogłosiliśmy w nume

rach ostatnich „Robotnika1. Przesyła
my z tego miejsca serdeczne życzenia i 
pozdrowienia dla organizatorów i ucze
stników Zlotu.

WIECE I ORGANIZACJA
Jesteśmy bardzo dalecy od .Jekkic- 

go“ traktowania wielkich, masowych 
zgromadzeń politycznych. Wręcz prze
ciwnie, doceniamy najzupełniej ich zna
czenie. Ale zwrócić pragniemy uwagę 
na drugą — w chwili dzisiejszej najwa
żniejszą stroną pracy partyjnych — na 
organizację.

Polski ruch socjalistyczny rozrósł się 
ogromnie. Objął szereg działów zbio
rowego życia mas, rozszerzył znakomi
cie zakres swoich wpływów. Gdyśmy 
uzyskali w dn. 4 marca 1.500.000 gło
sów, mówiliśmy i pisaliśmy odrazu, że 
głosy te trzeba — kosztem każdego wy
siłku — ująć w ramy organizacji.

Temu właśnie zadaniu musimy po
święcić całą energię w miesiącach nad
chodzących; i tu liczymy w pierwszym

rzędzie na towarzyszy posłów i senate 
row.

Statut partyjny, uchwały Rady Na 
czel-ej, okólniki i wskazówki Sekreta 
rjatu Generalnego odpowiadają wyra 
źnie na pytanie, w jaki sposób wyobra 
żamy sobie sieć organizacyjną mętów 
zaufania, organizacji lokalnych, komite
tów lokalnych.

Chcielibyśmy do chwili Kongresu, 
t. zn. do końca października, móc po
szczycić się wobec klasy robotniczej i 
kraju dużym krokiem naprzód. Partja 
wygra bardzo, bardzo wiele, jeżeli po
trafimy zmniejszyć do granic wykonal
nych rozpięcie między sum ą w p ły w ó w  
a stopniem zorganizowania Socjalizmu 
l»olskiego.
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Z B L 1 S K A  I Z D A Ł E M
MĘCZENNIK JAKUBOWSKI.

Sekretarz Generalny Niemieckiej 
Ligi Obrony Praw  Człowieka tow. 
Kurt Grossmann nadesłał nam arty 
kuł, który  na tym miejscu skwapli
wie przedrukowujemy:

„W  październ iku  1926 r. dow iedzia
ła  się Liga niem iecka o śm ierci Jó 
zefa Jakubow skiego , jeńca z czasów 
wojny, w ziętego do niew oli narów ni 
z innymi żołnierzam i arm ji rosyjskiej. 
W iadom ości te  w ydaw ały  się p ier
w otn ie niepraw dopodobnem i! N ie
s te ty  okazały  się praw dziw em i. Liga, 
gdy stw ierdzono niepraw dopodobny j 
ta k t om yłki sądowej, w  tym  czasie 
obchodzono rocznicę śm ierci W o lte 
ra, k tó ry  w  pew nym  okresie  życia 
zw alczał sądy francuskie, w  k tórych 
om yłki podobne zdarza ły  się na k aż
dym  k roku  Liga uw ażała, że pow in
na działać w myśl zasad, na k tó rych  
zbudow ana jest jej w iara; uw ażała 
też, że pow inna działać, aby  oddać 
usługę narodow i polskiem u, sąsia
dom  polskim : Jakubow sk i był P ola
kiem .

Pow ażne św iadectw o niewinności 
J .—go dostarczył ksiądz, k tó ry  tw ie r
dził, że gdyby J . był obyw atelem  
m eklem burskim , nigdyby nie został 
skazany.

Jakubow sk i był oskarżony o to, że 
zadusił syna swego EwaldaN ogenia, 
aby zaoszczędzić sobie 60 m arek  m ie
sięcznie w ydaw anych na jego u trzy
m anie. O kazało się, że Ew ald  nie był 
w cale synem  J —go. J. z m iłości dla 
m atk i Ew alda, troszczył się o niego 
i łożył dobrow olnie na jego u trzym a
nie 60 m arek  m iesięcznie.

O skarżycielem  był zupełny idjota, 
k tó ry  niedaw no um arł w  zakładzie 
dla obłąkanych. Znany psychjatra  
A schaffenburg napisał w  spraw ie ze 
znania tego idjoty m em orjał, w  k tó 
rym  unicestw ił argum enty  nadproku- 
ra to ra  M ullera.

„Po całorocznych straniach Lig? 
zdobyła jedno: sąd postanowił przy
stąpić do zbierania informacji, co po
prowadziło do osadzenia w  więzieniu 
trzech osobników, podejrzanych o u- 
dział w  morderstwie.

„Teraz zaczyna się druga część tej 
okropnej tragedji. Ten sam naczelny 
prokurator, k tóry  postarał się o ska
zanie na śmierć polskiego robotnika 
i wykonał ten wyrok —* wypuszcza 
z więzienia morderców z powodu 
braku dowodów i przeszkadza na 
każdym kroku prowadzeniu śledztwa. 
Zamiast, oddać prowadzenie sprawy 
innemu prokuratorowi, sabotuje po
stępowanie śledcze. Gdyby sumienie 
jego było czyste, musiałby obrać tę 
ostatnią drogę.

„M ylił się ato li p. M tiller (nadpro- 
k u ra to r), jeżeli m yślał, że z chw ilą 
w ypuszczenia na w olność m orderców  
E w alda spraw a Jakubow skiego  zo
stanie zakończona. Jakubow ski żyje 
w  sercach  w szystkich  Niemców, dla 
k tó rych  w yraz spraw iedliw ość nie 
jest ty lko pustym  dźw iękiem  i k tó 
rzy  nauczyli się u  W o ltera  i Zoli w al
czyć o praw o i spraw iedliw ość. Dziś 
Jakubow ski, k tórego  ciało daw no już 
uległo rozkładow i, s ta ł się żywym 
hasłem  w alk i o praw o a śm ierć jego 
s ta ła  się s ta ła  się oczyw istym  argu
m entem  przeciw ko karze  śm ierci!"

Tyle Liga N iem iecka O brony P raw  
Człowieka!

POWIETRZE — ZDROWIE — WES0Ł0SĆ
WYCIECZKI ZARZĄDU GŁÓWNEGO T. U. R.

W LIPCU.

1) Na Słowaczyinę od 14 do 21 lipca 
(Kraków — Zakopane — Łomnica — 
Smokowiec — przez góry, do uzdrowisk, 
groty, zamki orawskie i t. d., i t. p.); pro
wadzi tow. Czapiński; koszt — 70 złp.; 
zapisy do 8 lipca; przepustki wyrabia
T. U. R.

2) W Tatry od 22 do 28 lipca (Kra
ków — Zakopane — Morskie Oko —- 
Popradzki Staw — Szczyrbskie jezio
ro — Smokowiec — Gerlach); prowadzi 
tow. Dubois; koszt 60 złp ; zapisy do 12 
lipca.

W SIERPNIU.

1) Do źródeł Wisły (Katowice — Kró
lewska Huta — Cieszyn — Skoczów — 
Żywiec — Babia Góra) od 11 do 19 sier
pnia; prowadzą tow. Kossobudzki i tow. 
A, Ciołkosz; koszty 50 zł.; zapisy do 1 
sierpnia.

2) Na Pokucie, w Karpaty Wschodnie
od 17 do 25 sierpnia (Lwów — Stanisła

wów — Jaremcze — Groty Dobosza — 
Worochta — Szczyt — Howerli i t. d.); 
koszty 55 zł.; zapisy do 7 sierpnia.

Wszelkich informacji udziela i zapisy 
przyjmuje Sekretarjat Generalny T. U. 
R. — Warszawa, ul. Czerwonego Krzy
ża 20, tel. 325-05 od g. 5 do 7 w.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES POKOJU

ZAMKNIĘCIE DRUGIEGO KURSU 
INSTRUKTORSKIEGO

ORGAN. MŁ0DZIE2Y T. U. R.
Omegdaj w lokalu Ogniska Pracy Kul

turalno - Oświatowej przy ul. Wolskiej 
44 odbyło się uroczyste zamknięcie dru
giego kursu instruktorskiego Organ. 
Młodz. T. U. R.

Przybyli na uroczystość Marszałek 
tow. Daszyński, wice marszałek Sena
tu tow. Posner, sen. tow. Kłuszyńska, 
sen. tow. Kopciński, tow. pos. Czapiń
ski, tow. pos. Zaremba.

Tow. Daszyńskiego powitał imieniem 
uczestników kursu tow. Garlicki, przy- 
czem drogiemu gościowi zgotowano ży
wiołową owację.

Tow. Daszyński, zwracając się w 
krótkiem przemówieniu do uczestników 
kursu, rozpoczął od stwierdzenia, że 
dwa uczucia przejmują go zawsze ile
kroć żegna jakikolwiek oświatowy kurs 
robotniczy, mianowicie radość, że rozu
mnie i pięknie wykuwa się nowe warto
ści w umysłach ludzi pracy i jednocze
śnie obawa czy uczestnicy kursu ze
chcą i potrafią zastosować osiągnięte 
zdobycze w obliczu życia praktycznego. 
„Musicie być filarami wokół których

T rudno zrozum ieć, jak p. M uller 
mógł zostać naczelnym  p rokurato rem  
w  M eklem burgu i jak po ta k  w strzą
sających dow odach jego winy, jako 
p rokurato ra , może w ciąż jeszcze po
zostaw ać na stanow isku. Na czele 
rządu  m eklem burskiego znajduje się 
obecnie baron  R heibnitz, członek so
cjaldem okratycznej partji Niemiec!

N ie w ątpim y na chwilę, że pam ięć 
nieszczęśliw ego robo tn ika  polskiego 
(rodem  z Szum ska pod W ilnem), z a 
gnanego czasu w ojny do obozu dla 
jeńców, głodzonego latam i przez k a 
tów  m eklem burskich, później ciężko 
pracującego na plan tacjach  buraków  
baronów  feudalnych tego k ra ju  — b ę 
dzie rehabilitow ana, że rząd  m eklem - 
burski będzie zm uszony przez opinię 
publiczną Niem iec do reparacji cięż
kiej niepow etow anej om yłki, popeł
nionej przez p rok u ra to ra , n iepoczy
talnego jak w idać sadysty! Liga nie
m iecka spełnia swój szlachetny  obo
w iązek ł zachęcać ją ty lko należy do

CZWARTY DZIEŃ OBRAD

skupią się wysiłki waszych środowisk, 
budujące przyszłość socjalistyczną. Te
go życzę* imieniem Zarządu Głównego 
TUR. uczestnikom kończącego się dz-.- 
siaj kursu Organ. Młodz. TUR."

Następnie tow. Garlicki złożył gorą
ce podziękowanie od Komitetu Central- 
tralnego kierownikom kursu w osobach 
tow, pos. Markowskiej i tow. Pragiero- 
wej.

Imieniem uczestników kursu przema
wiał tow. Bobeszko (Borysław), który 
dziękował Komitetowi Centralnemu za 
urządzenie kursu, za jego współpracę 
ze słuchaczami i rodzinny stosunek do 
wjszystkich uczestników.

Tow. Bobeszko wręcza tow. Markow
skiej i Pragierowej kwiaty i laurki opa
trzone podpisami słuchaczy.

Kolejno zabierali głos jeszcze tow. 
pos. Markowska, tow. Haładaj (Ka
mińsk) i sen, tow. Kopciński. Uroczy
stość zakończono odśpiewaniem „Hym
nu Młodzieży Robotniczej".

Poczem odbyła się herbatka towa-
S. N.

tego, aby nie zrażona meklembur- 
skiem tchórzostwem i obojętnością, 
szła dalej po tej samej ciężkiej dro
dze. Polska powinna jej w każdym 
razie pomogać przy spełnianiu tego 
obowiązku i nie wątpimy, że zarów 
no poselstwo polskie w  Berlinie, jak 
i władze centralne zmobilizują wszy
stkie czynniki, mogące w tej sprawie 
pomocy udzielić!

„Gazeta Sądowa W arszawska" 
kilkakrotnie już zabierała głos w tej 
arcysmutnej i arcyciekawej sprawie, 
stwierdzającej dowodnie, jak i w na
szych czasach możliwe są omyłki są
dowe, i jakim nonsensem bywa kara 
śmierci — ze stanowiska wymiaru 
sprawiedliwości, — której żadna si
ła, żaden cud odwołać nie może. Co- 
by dziś dała prokuratura meklembur- 
ska i niemieckie ministerjum spra
wiedliwości, gdyby mogła odszukać 
Jakubowskiego.,, w  więzieniu i wy
puścić go na wolność!

Henryk Bezmaski.

Międzynarodowy Kongres Pokoju od
był wczoraj z rana trzecie posiedzenie 
plenarne pod przewodnictwem b. mini
stra Thugutta i sen. tow. La Fontaine.

SPRAWA CHIN.
Pierwszym punktem porządku dzien

nego były rezolucje, dotyczące Chin. Po 
dyskusji, zebrani przyjęli jednogłośne 
następujące rezoluoje:

1) Stosowanie środka siły w wypadku 
zbrojnego konfliktu wewnętrznego po
winno być potępione w tym samym sto
pniu, co w wypadku zewnętrznego kon
fliktu międzynarodowego. Kongres u- 
waża bowiem, że wojna domowa jest ta
ką samą zbrodnią jak wojna międzyna
rodowa.

2) Dostarczanie bro-nd i amunicji stro
nom walczącym powinno być w obu 
wypadkach zabronione.

3) Zarządzenia ochronne, mające na 
celu bezpieczeństwo żyda i mienia cu
dzoziemców, zamieszkujących teryto- 
rjum, zniszczone przez wojnę domową, 
winna podjąć Liga Narodów.

4) Należy usunąć możliwość przeciw
stawienia tego rodzaju zakazom lub in
terwencji zasady nietykalności teryto- 
rjum, na którem odbywa się akcja 
zbrojna.

5) Zakazy, o których mowa lub inter
wencja nie powinny być przeprowadza
ne z inicjatywy tylko jednego państwa, 
lecz podejmowane być mają zbiorowo 
przez wszystkie państwa, będące obe
cnie członkami Ligi Narodów.

26-ty Międzynarodowy Kongres Po
koju wyraża uczucia sympatji dla Chin, 
dążących do odzyskania całkowitej wol
ności politycznej. Kongres ubolewa je
dnakże, że wysiłkom tym towarzyszy 
użycie siły fizycznej na obszarach tery- 
torjum Chin, tłomaczy sobie jednak ten 
fakt skutkiem niezręcznej akcji i towa
rzyszącej iej interwencji wielkich mo
carstw. Kongres wyraża nadzieję, że 
organizacje pacyfistów będą mogły po
djąć również na terenie Chin prace dla 
dzieła pokoju; oraz spodziewa się, że 
pacyfiści będą mogli również i w innych 
krajach przyjść z pomocą Chinom dla 
sprawy odzyskania przez nie wolności 
przez bezinteresowną akcję na polu po
znania warunków gospodarczych i spo
łecznych olbrzymiego państwa chiń
skiego.

MNIEJSZOŚCI NARODOWE 
NA BAŁKANACH.

Następnie Kongres przystąpił do roz
patrzenia przedstawionej przez Komisję 
rezolucji, dotyczącej mniejszości naro
dowych na Bałkanach, rezolucja ta gło
siła, iż 26-ty Międzynarodowy Kongres 
Pokoju z niepokojem i zdumieniem 
stwierdza fakt nieustannych prześlado
wań mniejszości politycznych i narodo
wych na Bałkanach, co dotyczy w szcze
gólności wydarzeń w Rumimji, Bułgarji 
i Jugosławji. Kongres jest głęboko o- 
burzony nieludzkiem traktowaniem 
przez władze policyjne ściganych przez 
nie osób, W związku z tern Kongres 
zwraca się do rządów państw — 
czołnków Ligi Narodów, aby zajęły w 
najbliższym azasie stanowisko w kwe- 
stji całokształtu powyższych zagadnień 
i podjęły, w imieniu ludzkości, zarzą
dzenia, po których możnaby się spo
dziewać, że położyłyby kres sytuacji nie 
do zniesienia, w  jakiej znajdują się 
mniejszości narodowe na Bałkanach. 
Kongres protestuje przeciwko terory- 
stycznym metodom, stosowanym na 
Bałkanach i zobowiązuje się uczynić 
wszystko ,aby przyjść z pomocą ofia
rom tych metod’ postępowania, wyraża
jąc im sympatję.

Powyższa rezolucja została odrzuco
na, po długiej dyskusji, w czasie której 
wskazywano, iż jest rzeczą niemożliwą, 
aby Kongres wydawał werdykt, opiera
jąc się na informacjach, co do miarodaj
ności których niema bezwzględnej pew
ności. Wszystkie nieprzyjęte propozy
cje i wnioski Kongres odesłał do Komir 
sji, która odbędzie posiedzenie dziś 
rano.

Dziś o godz. 10 rano odbędzie się 4-te 
posiedzenie plenarne.

Wczorajsze popołudnie członkowie 
kongresu spędzili na zwiedzaniu miasta, 
O godz. 6 pp. odbyło się przyjęcie w sa
lonach Stowarzyszenia Techników, wy
dane przez Ligę Kobiet Polskich. Wie
czorem odbyło sie przyjęcie wydane dla 
członków Rady Kongresu i przedstawi
cieli poszczególnych delegacji przez 
Marszałka Sejmu, tow. Ignacego Da
szyńskiego,

W czasie bankietu, który odbył sie w 
b. miłym nastroju, Marszłeik tow. Da
szyński wygłosił następujące przemó
wienie:

PRZEMÓWIENIE MARSZAŁKA TOW DASZYŃSKIEGO
Z wielką radością witam wszystkich 

przywódców światowego pacyfizmu. 
Parlament polski, którego jestem prze
wodniczącym, dał niejednokrotnie bar
dzo dobitny wyraz swoich uczuć pacyfi
stycznych, narówni z Rządem polskim, 
który złożył swój podpis pod Prot oku
łem Genewskim z r. 1924. Protokuł ten 
był wyrazem najdalej posuniętego euro
pejskiego pacyfizmu. W jakiś czas po
tem Polska podjęła w Genewie inicjaty
wę potępienia wojny, jako zbrodni. Pol
ska oświadczyła wówczas, że pragnie 
współpracować z tą grupą państw, któ
re chciały zagwarantować pokój.

Witając w tem miejscu dostojnych 
gości i wielkich bojowników pokoju, 
składam panom życzenia, aby ruch pa
cyfistyczny stał się coraz bardziej po

pularny; aby każda matka, schylona 
nad kołyską swego syna, była przeko
nana, że jej serce nie jest odosobnione 
w obawie przed niebezpieczeństwami 
przyszłej wojny. Ruch pacyfistyczny, 
któryby miał za sobą poparcie serc ma
cierzyńskich, będzie ruchem niezwycię
żonym- Pragnąłbym dla pacyfizmu świa
towego aby ruch ten stał się jaknaj- 
bardziej potężnym i odważnym w wal
ce przeciwko imperj alizmowi nacjonali- 
stycznemu, który jest wrogiem wszel 
kiego pokoju. Męstwo pokoju musi od- 
nieść zdecydowane i ostateczne zwycię
stwo nad męstwem wojny. Witam wiec 
panów jako mężnych i odważnych żoł
nierzy pokoju i wznoszę toast za pokój 
i braterstwo narodów.

WIEDZA — TO POTĘGA, POTĘGA — TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

ANTONI ZDANOWSKL

G 0 R N 1 C T M 0  W E G L O W E  
POLSKI.

Warunki naturalne. Udział Polski w 
światowem wydobyciu węgla. Spoży
cie węgla. Stopień koncentracji prze

mysłu. Przynależność kapitałów.
(Na podstawie V tomu Sprawozdań 

Komisji Ankietowej).

I.
Polskie Zagłębie Węglowe leży w 

gorszych warunkach pod względem po
łożenia geograficznego, zajmując połu
dniowo - zachodni kąt granicy kraju, 
oraz mając węgiel o niższej cieplnej 
wartości, ma jednak lepsze złoża węgla, 
w znaczeniu ich grubości i miąższości, 
od innych zagłębi węglowych Europy. 
Pod względem rozporządzalnych zapa
sów złóż węglowych, Polska stoi na 
trzeciem miejscu w Europie (na pierw
sze miejscu — Anglja, na drugiem — 
Niemcy).

Wydobycie ogólne węgla w r. 1925 
stanowiło 29 milj. tonn; w r. 1926 — 35 
mil), i w r. 1927 — 38 mil jonów tona. '

Udział Polski W produkcji światowej 
węgla oraz w produkcji europejskiej 
określają cyfry:

Udział Polski w produkcji światowej: 
1925 — 2,72%; 1926 — 2,45%. Udział

Polski w produkcji europejskiej: 1925— 
5,87%; 1926 — 5,40%; 1927 — 7,82%.

Przytem Polska produkowała na gło
wę węgla w kilogramach w r. 1927: 
1.262, gdy w tym samym roku Niemcy
— 2.431; Francja — 1.273; Belgja — 
3.543: Anglja — 5.720; Czechosłowacja
— 1.028.

Polska stoi na jednym z ostatnich 
miejsc, gdy chodzi o spożycie wewnę
trzne węgla.

Tak np. w r. 1925 Stany Zjedn. A. 
Półn. spożywały w kilogr. na głowę 
miesięcznie: 4,366; Kanada: 1.644; Niem
cy: 2.211; Anglja: 3.890; Holandja: 1575. 
Polska zaś zaledwie 704,2.

W związku z ogólnie polepszoną sy
tuacją gospodarczą, konsumeja węgla w 
Polsce wzrasta: z 705,0 i 704,2 kilogra
mów na głowę ludności w odpowie
dnich latach 1924 i 1925 na 725,7 w r. 
1926 i 880 kgr. w r. 1927.

Powodem bardzo niskiego, mimo ten 
wzrost w ostatnich latach, — spoży
cia wewnętrznego węgla jest niedoroz
wój przemysłu przetwórczego, zbyt 
(liski stopień uprzemysłowienia kraju, 
„Potężna energetyczna surowcowa 
podstawa, a na niej filigranowy kadłub 
gospodarczy" stwierdza dobitnie Spra
wozdanie K. A. Świadczy o tem nastę
pujące porównanie stosunku przero
bionej surówki (żelaza) do wydobytego 
węgla:

Polska w r. 1925 — 100; Anglja — 
240; Niemcy •— 570; Czechosłow. —

654; Belgja — 1.009; —Francja — 1.675.
Polska — w r. 1926 — 100; Niemcy—- 

599; Czeohosłowacja — 824; Belgja *— 
1.495; Francja — 1.987.

To samo ustala porównanie stosunku 
ilości wrzecion, przypadających na 100 
tonn wydobytego węgla:

Polska 100, Niemcy 133, Belgja 173, 
Czechosłow. 442, Anglja 482.

Porównanie to świadczy zarazem o 
olbrzymich możliwościach rozwoju 
przemysłu węglowego w związku z ko
niecznym uprzemysłowieniem Polski i 
wzrostem konsumeji. Niezmiernie cie
kawe ujawnione zostały perspektywy 
rozwojowe przemysłu węglowego w la
tach 1927 — 1955.

Przy założeniu, te  wzrost produkcji i 
zbytu zagranicą i w kraju w tym okre
sie rozwijać się będzie odpowiednio do 
przeciętnych z ostatnich lat, stwierdzo
no, że w r. 1932 już spożyje Polska nad
wyżkę produkcji nad eksportem, a w i. 
1943-44 nie będzie Polska miała nic do 
wywiezienia. Przeliczona teoretyczna 
wartość produkcji węgla według prze
ciętnej ceny 1 t. węgla w r. 1926, po
zwoliła ustalić, że wartość produkcji 
węgla w r. 1926 w stosunku do całej 
produkcji przemysłowej, Polska stano
wiła 8,1 %; do ogólniej zaś produkcji 
Polski (przemysłowej i rolniczej) — 
3,9%.

Wywóz węgla w stosunku do ogólne
go wywozu Polski i państw zagranicz
nych umysłowiają następujące daty:

w r. 1927 procentowy stosunek w ar
tości wywiezionego węgla w stosunku 
do całego wywozu stanowił dla Nie
miec 5,6; Czechosłowacji 1,9; Anglji 
4,0; Polski 13,6,

Równorzędnie ze wzrostem konsum- 
cji wewnętrznej węgla o 40% w r. 1927 
w porównaniu do r. 1924 sprawozda
nie stwierdza bardzo nieznaczny wzrost 
wywozu zagranicą o zaledwie 0,43% w 
r. 1927 w porównaniu do r. 1924. Zja
wisku temu towarzyszy stwierdzony 
stały spadek ogólnej ilości wwożonego 
węgla przez kraje importujące węgiel.

Stopień koncentracji przemysłu wę
glowego w Poilsoe nie jest jednakowy 
we wszystkich trzech t. zw. Zagłębiach 
Węglowych. Jest on najdalej posunięty 
na Śląsku Górnym, dość znaczny w kra
kowskiem zagł. i najmniejszy w zagł. 
Dąbrowskim. Koncentracja odbywa się 
w dwuch kierunkach: 1) w kierunku 
łączenia kopalń w towarzystwach eks
ploatujących jednocześnie wielkie huty 
żelazne, cynkownie i t. p„ 2) w kierun
ku łączenia w jedną całość wielu ko. 
ptdń.

Na Śląsku przypada przeciętnie na 
jedno towarzystwo; 1.309 tys, tonn ro
cznie, w krakowskiem: 393 tys. t.; w 
Dąbrowskiem 241 tys. t. — przeciętnie; 
ogółem 639 tys. tonn. Na jedną kopal
nię: na Śląsku — 524 tys. tonn, w zagł. 
Krakowskiem 235 tys. tonn i w Dą- 
brow-skiem 190 tys. tonn; przeciętnie: 
365 tys. tonn. Więcej niż połowa wydo

bycia, albowiem 53,6% przypadała w r. 
1926 na 35 kopalnie wydobywające od 
400 do 700 tys. tonn rocznie; — więcej 
niż czwarta część — 27,24% na 10 ko
palń wydobywających od 700 do 
1.700.000 tonn rocznie; — mniej niż 
piąta część wydobycia — 19,16% — 
przypadała na 53 kopalnie, produkują
ce poniżej 400 tys. tonn na rok.

Niezmiernie ważne z punktu widze
nia polityki gospodarczej Polski jest 
ustalenie wpływu kapitałów obcych i 
krajowych na stosunki w górnictwie. 
Czyni to sprawozdani* w specjalnej ta 
blicy. Ujawnia to zestawienie, że w 33 
przedsiębiorstwach, łączne wydobycie 
których stanowiło w r. 1926 — 97,3%: 
całego wydobycia Polski, przypadało 
na towarzystwa z przewagą kapitału 
niemieckiego — 37% wydobycia węgla; 
z przewagą kapitału francuskiego: 
18,9%! anglo^merykadskiego: 10,8%;, 
innych kapitałów zagranicznych: 3,8%’ 
na kapitały o nieokreślonej przynależ
ności przypadało 4,8 %; na kapitały 
krajowe zaś zaledwie 24,7%, czyli 
mniej niż czwarta część całego wydo
bycia. Dodać tu trzeba, że do kapita
łów krajowych zaliczyła K. A. kilka 
potężnych przedsiębiorstw na Śląsku 
Górnym, o własności obywateli pań- 
atwa polskiego, przynależną wprawdzie 
w schemacie do kapitałów krajowych, 
tym nie mniej będących przedsiębior
stwami swą tradycją i narodowościowo 
bliższych kapitałowi niemieckiemu.



„ROBOTNIK-, piątek, &  czerwca

KRONIKA POLITYCZNA
URLOP MARSZAŁKA PIŁSUD

SKIEGO.
Ulegając namowom lekarzy  Min. Spr. 

W 0jsk M arszałek Piłsudski zgodził się 
na  wyjazd z a g ra n e *  W P^^w szych 
dniach przyszłego tygodnia M arszałek 
Piłsudski udaje się do rum uńskie; m;e)- 
scowości kuracyjnej Herkulanyi (Her- 
kulesbad), położonej w K arpatach  Sie
dmiogrodzkich. . . ,

Dla poczynienia odpowiednich Pizy- 
igotowań odleciał wczoraj do Bukaresz
tu  szef gabinetu M in is* a  Spraw  W ojsk.

PPUrlopB M arszałka Piłsudskiego potrw a
trzy miesiące.
WYWIAD MARSZAŁKA PIŁSUDSKIE

GO.
W n iedzie lę  m a się U rażać  w  k ilku  

p ism ach  w yw iad  M arszałka  Piłsuds le
go, w k tó rym  M arszałek  Piłsudski p rz e d 
staw i przyczyny , k tó re  go sk łon , ły do 
z łożen ia  dymisji Rządu o raz  u stąp ien ia  
ze s tanow iska  P rem jera .
' ZAPRZYSIĘŻENIE CZŁONKÓW NO- 

WOMIANOWANEGO GABINETU.
: (PAT). W czoraj o godz- 12 zebrali się 
'na Zamku członkowie nowomianowane- 
go gabinetu, z premjerem Bartiem  na 
czele. N ieobecni byli jedynie: m uusier 
Zaleski, który, z powodu choroby, przy
być nie mógł na Zamek, oraz “« nlst® 
Spraw  Wojskowych, M arszałek P łsud- 
ski. O godz. 12 min. 10 M arszałek p.zy- 
był jednak na Zamek d l a ż e r n a

C S p S S S S  W t y ^  samym cza,*e 
złożyli przysięgę wszyscy mmisircwie 
nowoutworzonego gabine u a w r^
'mi inż. Alfons Kiihn, oraz dr. Kazun erz 
św italski, jako „owomianowam człon
kowie gabinetu prof. Kazim ierza BarUa.

PODZIAŁ PRACY W NOWYM 
r z ą d z ie .

W łonie nowoutworzonego Rządu u- 
stalony został następujący P o d ^ ł  pracy 

•na cza® n ie o b e c n o ^  M arszałka P U u d  
skiego w kraju. A więc Prem ier Bartel, 
Min. Przem ysłu Kwiatkowski oraz Mm. 
Skarbu Czechowicz, obejmą spraw y go
spodarcze, Min. Spraw W ewn. gen. 
Składkowski oraz Min. Oświaty w>
S  -  spraw y polityki w ew nętrzne,
wreszcie \ p r a w y  Pol^ ki 
Min. Zaleski przy w spółudziale gen. 

'S o s n k o w s k i e g o ,  k tóry  również zastąpi 
M inistra Spraw  W ojskowych w m etuo- 
• rvch działach pracy.

DYREKTOR DEP. POLITYCZNEGO
m in . s p r a w  w e w n .

Dowiadujemy się, że na  miejsce dyr. 
'D epart. Politycz. Min. Spr. W ewn. p. 
Świtalskiego, który mianowany został 
M inist-em Oświaty ma zostać p. Jerzy 
PaciorkowskL dotychczasowy jego za
stępca.

WOJEWODA BIAŁOSTOCKI.
W  kołach politycznych rozeszła się 

wczoraj pogłoska o mającej nastąpić w 
najbliższych dniach nominacji b. prezesa 
Klubu Pracy pos. M arjana Zyndram-Ko- 
ściałkowskiego, na stanow isko wojewo
dy białostockiego-

MIN. KOMUNIKACJI KUHN.
Min. Komunikacji inż. Alfons Kiihn, 

objął wczoraj urzędowanie.
Dowiadujemy się, że Min. Kuhn nic

opuszcza satnow iska D yrektora Tr am
w ajów  Miejskich, lecz uzyskał z Zarzą
du M iasta roczny urlop.

Ponadto zapewniano nas, że Min. 
Kiihn, który nigdy sprawami polityczne- 
mi nie zajmował się, przed parom a m ie
siącami zgłosił akces do Partji Pracy.
PREMJER U MARSZAŁKA SEJMU.

1 W czoraj o godz. 6 popołudniu przy
był do Sejmu Premjer Bartel i złożył 
wizytę w charakterze Prem jera Rządu 
'M arszałkowi Sejmu tow. Daszyńskiemu.
ROKOWANIA POLSKO - LITEWSKIE

w  w a r s z a w i e .
(PAT.) O godz. 11.30 przewodniczą

cy delegacji litewskiej, minister Zaunius, 
złożył wizytę radcy Szumlakowskiemu, 

.podczas której p a lo n o  ze plenarne 
posiedzenie komisji odbędzie s.ę w so-
botę, o godz. U -ei raao’ »  «f*.aca PrC” 
zydjum Rady Ministrów. Kolejne prze- 
‘wodnic two podczas obrad przypada 
Polsce, a więc przewodniczyć będzie 
radca Szumi akowski.
ZJAZD PREZESÓW I PROKURATO 

RÓW SĄDÓW APELACYJNYCH. 
Dziś rozpoczął się w Min. Sprawiedli 

wości trzy dniowy zjazd prezesów i 
prokuratorów  Sądów Apelacyjnych. 
• Przedmiotem obrad zjazdu są sprawy, 
związane z wprowadzeniem w życie z 
dn. 1 styoznia 1929 r. nowego jednolite
go dla całego państw a ustroju sądów 
powszechnych. Ponadto zjazd zajmie 
się szeregiem innych spraw, wynikają
cych z weiścia w życie ustaw y amne
styjnej, tudzież rozporządzenia Prezy
denta Rzplitej o organizacji więzien
nictwa.
B. DYREKTOR BANKU BUDOWLA

NEGO WYPUSZCZONY ZA KAUCJĄ.
Członek Nadzwyczajnej Komisji do 

walki z nadużyciami pprok. Tadeusz Go
dlewski podpisał decyzję wypuszczenia 
na wolność do spraw y b. dyrek tora

AKADEMJA LITERATURY CZY IZBA LITERACKA?
WYPACZENIE IDEI DEMOKRATYCZNEJ

(ODPOWIEDŹ p. K. IRZYKOWSKIEMU)
Odezwa szeregu pisarzy w sprawie 

Akademji Literatury ożywiła ponownie 
dyskusję publiczną nad zorganizowa
niem litera, ury polskiej. W niedziel
nym numerze .Robotnika" wyłuszezył 
swe poglądy Karol Irzykowski. Dzi- 
siej odpowiada mu Jan Dąbrowski, 
zwolennik w pommanej odezwy i pod- 

pisany pod nią-

Je s t rzeczą niezmiernie trudną po
dejmować raz jeszcze dyskusję za i 
przeciwko Akadexnji, niejako rek&pi- 
tulować ją w  formach najbardziej za
sadniczych — i nie mieć przed sobą 
w dyspucie przeciwnika, lecz mai- 
kontenta. Takim malkontentem, któ
ry nazbyt osobiście, żółciowo tę spra
wę bierze i gotów, jak Rejtan, na pro
gu się położyć, rozdarłszy szaty, byle 
nie było Akademji Literackiej, wy
daje mi się p. Irzykowski, który sam 
jedynie przemawia, sam walczy, sam 
krew  z żółcią wylewa i p. Kadena- 
Bandrowskiego w „okropnie niec
nych" zamiarach demaskuje. Według 
p. Irzykowskiego to jest już nietylko 
„wypaczenie idei Żeromskiego", ale 
poprostu — sądząc z gwałtowności 
zarzutów — zgoła crimen, gwałt, 
raptus puellae — dziewiczej i nie
winnej myśli, wobec której popełnio
no plagjat.

Niewątpliwie nie są to tak  strasz
ne rzeczy: nielubiany przez p. Irzy
kowskiego, jako człowiek i jako pi
sarz autor „Miasta mojej matki" nie 
w swojem mózgu piekielnika stwo
rzył przewrotny plan Akademji z do- 
żywotniemi stanowiskami i pensjami, 
lecz znalazł pomysł gotowy i wszę
dzie w tej formie w  życie wcielany. 
Żaden żelazny despota nie postano
wił prawego republikanina złamać i 
w jego osobie zgwałciwszy wolność 
powszechną, zawlec ją do swego ło
ża i uczynić Akademją. Są dwa ro
dzaje dyskusji: przed i po wypiciu 
szklanki zimnej wody. Osobiście je
stem zwolennikiem tego drugiego 
sposobu.

A więc — zacznijmy.
Po - pierwsze trzeba usunąć złu

dzenie, że toczy się jakaś walka o 
dwie zasady, k tóre się nazywają: jed
na — Izbą, a druga — Akademją. 
Jak  dwie siostry: Alina i Balladyna, 
co wyszły po „malin dzban" — i 
chciwa a przewrotna Balladyna — 
Akademja zabiła niewinną Radę — 
Alinę. Miałem sposobność już raz na 
tem miejscu nadmienić, iż nie wyda
je mi się, aby plan Izby — Rady był 
dojrzale i poważnie opracowany — 
i dziś dodać tylko mogę, przy jakiej 
takiej znajomości praktyki układania 
budżetów państwowych, jaką mamy 
wszyscy po 10 latach niepodległości, 
że można przypuścić, iż stała insty
tucja, mająca 21 pensji, kilka etatów  
kancelaryjnych i określone fundusze 
stypendjalne i wydawnicze, może li
czyć na to, iż co rok będzie miała 
swą kwotę wstawioną do budżetu: 
ale Izba jako komisja z wyborów przy 
Departamencie Sztuki do rozdawnic

tw a kredytów  ad hoc corocznie asy- 
gnowanych —  to wieczne prowizor- 
jum i takie wiszące w  powietrzu kre
dyty zostaną odrazu obcięte przy 
pierwszej sposobności. Półmiljonowy 
etat Akademji będzie żył, a „specjal
ny kredyt" na literaturę skurczy się 
odrazu do drobnej sumy, °  k tórą co 
rok trzeba będzie walczyć zawzięcie. 
Któż zniesie myśl, że jakaś grupa za
wodowa może tak  bez kontroli, jak 
sama chce, rozporządzać dużemi su
mami, a inne grupy muszą im to pa
trzeć, jak głodny przechodzień na je
dzących w bogatej restauracji. Znaj
dzie się odrazu cały legjon _ takich 
sprawiedliwych, którzy za nic „nie 
zniosą" takiej nierówności i niespra
wiedliwości. W szakże i dziś p. Irzy
kowski nie może znieść myśli, aby ten 
niecny Kaden - Bandrowski dostał 
„za nic" pensję dożywotnią, kiedy 
Żeromski oświadczył, że „za nic nie 
weźmie".

Uważacie zatem, iż Izbę L iteracką 
można stworzyć, tylko trudniej dla 
niej stworzyć fundusze. Sprawa wca
le nie stoi tak : jest fundusz, wybie
rajmy, kto nim ma zarządzać — A ka
demja czy Izba. Dziś — są literaci, 
na swoich zebraniach i w  prasie 
spierają się niegorzej, niż przy wy
borach do Izby, tylko — chłodno i 
głodno, kilka stypendjów młodym pi
sarzom rozdaje Departament, radząc 
się na wszystkie strony, komu dać. 
Pociechy z tego mało. Dylematu do 
rozstrzygnięcia: Akademja czy Iz
ba — nie widzę.

Po - drugie: żadnego nieszczęścia 
w przyznawaniu dożywotnich pensji 
nie widzę. Być zawodowym litera
tem jest niewiele łatwiej, niż — być 
zawodowym antropologiem lub bada
czem sanskrytu. Nie daje się skalku
lować. Nie znajduje odbiorców. A n
tropologowi trzeba dać katedrę lub 
stałą dotację. Literatowi — dać po
moc, honorową, nie upokarzającą. A l
bo — musi wziąć posadę lub pisać 
feljetony. Pełno na mym stole spra
wozdawcy tomów, podpisanych do- 
bremi nazwiskami, złożonych lada- 
jak z feljetonów, nowelek i humore
sek pisanych dla odcinka w gazecie 
To się nazywa schodzeniem literatu 
ry na psy. O tworzeniu „w godzinach 
pozabiurowych" zapewne coś i p. I- 
rzykowskiemu wiadomo.

Po - trzecie: rzekomy anti - demo- 
kratyzm. Akademja — o zgrozo! — 
ma uzupełniać się drogą wewnętrzne
go doboru. Jak  Akademja Umiejęt
ności, jak ciała profesorskie w uni
wersytetach, politechnikach, szko
łach sztuk pięknych, konserw ator
iach, w komisjach kodyfikacyjnych 
Straszne! Profesorów trzeba wybie
rać przez głosowanie abiturjentów 
wszechnicy, a już do konserwatorium 
szczególnie — niech głosuje każdy 
kto rzępoli lub męczy fortepjan. Na 
literata niema kwalifikacji. Kto nim 
nie jest? Co rok przybywa setka kiep 
skich powieści, opatrzonych nowemi

PRZEGLĄD PRASY

nazwiskami i tyleż i takichże tomowr 
poezji. To są wyborcy, nie licząc ama
torów, miłośników, tłómaczy. Nawet 
pewien outsider literatury udaje k ry
tyka, choć jest tylko kiepskim adwo
katem  i ośmiela się oponować w kwe- 
stji Akademji p. Irzykowskiemu, za
wodowemu i zasłużonemu literato
wi. I to też są ewentualni wyborcy, 
„członkowie stowarzyszeń literac
kich". A  jeżeli ograniczymy iiczbę u- 
prawnionych do pisarzy wytrawnych, 
utalentowanych, takich co naprawdę 
„należą do literatury", to się znaj
dziemy wobec grona dwudziestu i je
den akademików.

W róćmy do tonu zupełnie poważ
nego. Nie uwłacza bynajmniej zasa
dzie demokratyzmu, gdy pewne cia
ła zbiorowe, wymagające wysokich 
kwalifikacji, często niepopularnych i 
ogółowi nieznanych, uzupełniają się 
przez dobór wewnętrzny. Owszem, 
uważa się to też za demokratyczne i 
o taką autonomję wewnętrzną demo
kracja, wbrew p. Irzykowskiemu, ma 
zwyczaj walczyć.

Po - czwarte: koterja nie jest „taką 
samą kategorją socjologiczną, jak 
partja, jak blok". Koterja jest kate
gorją ujemną. Partje walczą z koter- 
jami i wewnątrz i na zewnątrz sie
bie. Koterje literatów  też trzeba zwal 
czać. Mniemam, że jeśli będzie ist
nieć Izba do zużywania przyznawa
nych kredytów, to będą pow staw a
ły koterje, usiłujące przez swych elek 
tów urwać jak najwięcej dla siebie 
Nieśmiały samotnik, choćby genjal- 
ny, będzie łokciami odepchnięty. Źle 
pomyślana organizacja, choćby z „sze 
rokiemi prawami wyborczemi" bę
dzie antidemokratyczną.

Po - piąte: jeśli się mówi, że A ka
demja może zawieść nadzieje, wyro- 
dzić się w „związek synekurzystów, 
kalek i niedołęgów duchowych", to 
każda inna instytucja — tembardziej. 
W iluż to związkach „o szerokiej pod 
stawie wyborczej" dzieją się rzeczy 
potworne i kończą kryminałem! Co 
do mnie, jakoś najwięcej wierzę w 
gremjum najlepszych naszych pisa
rzy, że się zaopiekują literaturą, a 
tylko proszę ich, żeby się jak naj
mniej zajmowali godnościami, cere- 
monjami, frakami i uroczystemi mo
wami, bo będę w nich bił z całego 
rozpędu, gorzej niż teraz w  p. Irzy
kowskiego, bo do malkontentów 
mam słabość, a do augurów i człon
ków synchedrjonów — żadnej-

Wszyscy zresztą będziemy „soba- 
czyć" byle było za co, bo dotychczas 
niema nic — i cała ta dyskusja ma tę 
żałosną stronę, że jest de lana cepri- 
na (po polsku: o skórę na żywym 
niedźwiedziu). A niech tam potem 
akademik „puści" jakiś tom, jak to 
dziś bywa z pośpiechu i biedy, to po
jednawszy się społem, obu zwaśnio- 
nemi partjami, urządzimy mu zgodne: 
„hajże na Soplicę!"

Jan  Dąbrowski.

Przesilenie rządowe.
W szystkie dzienniki starają się o wy

świetlenie powodów i oelów przesile
nia rządowego. Jest to raczej rekon
strukcja gabinetu, gdyż zm iana na 3-ch 
ministerialnych fotelach nie zapowiada 
jakichkolwiek istotnych zmian w poli
tyce nowego „czw artego1’ Rządu p.! 
Bartla. System rządzenia i w ytyczna 
polityki gabinetu nie ulegną zapew ne 
zmianie. Stw ierdzają to pism a „rządu-
W g",

„Polska Zbrojna" w artykule p. t. 
„Bez zmiany" z naciskiem podkreśla:

„Niemasz istotnej zmiany w Rządzie, 
gdy pozostaje w nim nadal, jako jeden 
z ministrów Marszałek P iłsudski, $a«
mcm imieniem swojem użyczający mu 
najwyższego autorytetu".

Nie trzeba się dziwić, że w w arun
kach naszego życia politycznego, gdy 
Rząd swe posunięcia — jakże często  
nie potrzebnie —okrywa mgłą konspi
racji, dzieje ostatniego „przesilenia" ta k  
charakterystyczne dla „system u rządze
nia" w Polsce, stw arzają obfity żer dla 
„pani Plotki". To też w prasie roi się 
od przypuszczeń, wyjaśnień z „najwia- 
rogodniejszych ŹTÓdeł" o przyczynach 
przesilenia rządowego.

P. Stpiczyński, k tóry  onegdaj jeszcze 
w „Głosie Prawdy" grzmiał przeciw  
„pani P lotce”, i przeciw  co śmieli słów
ko pisnąć, że gotują się zmiany w  Rzą
dzie i z tupetem , jako „wielki w tajem 
niczony" zapewniał, że pogłoski o tych 
zmianach są dziełem bądź złośliwości, 
bądź fantazji nie speszył się w cale try 
umfem owej „pani P lotki” i jakby nigdy 
nic bez zająknienia, udaje, że o  wszyst- 
kiem wiedział; dając do zrozumienia, że 
„konieczna dyskrecja jaką otoczoną 
była cała procedura rekonstrukcji ga
binetu" skłoniła go do owej krucjaty  
przeciw „pani Plotce", tak  nieprzyjem 
nej dla redak to ra  „Głosu Prawdy" prze
granej.

A  „pani P lotka" teraz  dopiero tryum 
fuje—

Prasa rządowa, udająca zawsze iż jest 
dobrze poinformowana, wymienia wręcz 
sprzeczne przyczyny tego ostatniego 
w ydarzenia politycznego.

T ak  „Głos Prawdy" w brew  „Kurjero- 
wi Porannemu", DwugrOszówce", „Pol
sce Zbrojnej", „Czerwoniakom" i  „E- 
poce", k tó re  mniej lub więcej zgodnie 
głoszą, że na  przesilenie nie w pły
nęły względy na tu ry  poltiycznej, a 
jedynie względy „rzeczow e" to jest ko
nieczność w ypoczynku p. M arszałka 
Piłsudskiego, chęć pośw ięcenia się głó
wnie pracy wojskowej, „uspraw nienie” 
prac Rządu i t. p. tw ierdzi:

„Mamy tu do czynienia z aktem poli
tycznym, którego przyczyny są również 
polityczne. Marszałek sam oświetli je 
dokładnie".

I jako na jedną z tych przyczyn poli
tycznych p. Stpiczyński wskazuje, na 
„treść i charak ter pracy Sejmu”, k tó ra  
się niepodoba p  .redaktorow i.

Inne pisma domyślają się jeszcze w ie
lu różnych przyczyn ostatniej politycz
nej sensacji.

Ale cóż mogą wiedzieć dziennikarze 
skoro sam p. M inister Romocki dow ie
dział się o tem, że przesta ł być mini
strem  z dodatków  nadzwyczajnych.

St. D.

i
KTO PONOSI ODPOWIEDZIALNOŚĆ

„Banku Budowlanego", Włodzimierza 
Kozubskiego, za kaucją 50 tys. zł.

d e l e g a c ja  po lsk a  n a  k o ng res 
UNJI TOWARZ. LIGI NARODÓW.

Wczoraj wieczorem wyjechała z Warsza
wy polska delegacja na Kongres Unji To
warzystw Liigi Narodów, który rozpocznie 
się dnia 30 b. m. w Hadze. W skład dele
gacji wchodzą: prezes pos. dr. Henryk Loe- 
wenherz, sekretarz p. Paprocki i posłowie 
Stanisław Stroński, Grałiński, b. pos. Ły- 
pacewicz i inni'. Prezesem Unji w roku 
bieżącym jest Polak, pr-of. Dembiński.

Z MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH.
W dniu dzisiejszym przybył do Warsza

wy Komisarz Generalny Rzeczypospolitej 
Polskiej w Gdańsku, dr. Henryk Strassbur- 
ger, dla odbycia konferencji w sprawach 
bieżących.

ATTACHE ZOUHAR.
Komitet Polski Porozumienia Prasowego 

Polsko - Czechosłowackiego podejmował 
wczoraj w hotelu Polonia śniadaniem atta
che- prasowego poselstwa czeskosłowackie- 
gc w Warszawie, p. Józefa Zouhara, który 
został odwołany na stanowisko referenta 
polskiego w centrali M. S, Z. w Pradze.

W dniu wczorajszym łotewski Zw. 
Zaw. Robotników Rolnych zawiado
mił posła tow. Kwapińskiego, że ro 
botnicy rolni, zwerbowani na sezo
nowe roboty do Łotwy, w liczbie 179, 
znajdują się w jakichś ciasnych i 
brudnych barakach w Rydze, gdzie 
pomieszczono razem mężczyzn, ko
biety i dzieci.

Pola na Łotwie, z powodu długo
trw ałych deszczów, są zalane wodą. 
Nikt się nie zatroszczy o danie pracy 
tym robotnikom, którzy, jak donosi
ły niedawno agencje dziennikarskie, 
zostali sprowadzeni na mocy poro
zumienia Rządów: Polskiego i Ło
tewskiego.

Dosłownie 7 z całej partji (179 osób) 
zaangażowano do pracy. Po paru 
dniach uciekli oni stamtąd, z powodu 
(jak donosi Związek łotewski) „zwie
rzęcego traktowania ich przez gos
podarzy rolnych". Za przepracowa
ny czas nie zapłacono im; nawet nie 
żywiono ich w czasie, gdy pracowali.

Łotewski Związek donosi dalej, że 
z powodu nędzy, panującej wśród 
grupy sprowadzonych z Polski ro 
botników — zmuszeni są oni do że

brania na ulicach Rygi.
Towarzysze łotewscy przestrzega

ją robotników rolnych, aby nie wy
jeżdżali na Łotwę — ani do robót w 
polu, ani też do fabryk cukrowych, 
gdyż panuje tam bezrobocie, spowo
dowane powodzią.

Ciekawe jest. że wśród grupy ro 
botników znajdują się robotnicy ro l
ni z okolic Wilna, Grodna, a naw et 
i z Poznańskiego.

Związek Zawodowy Robotników 
Rolnych w Polsce, podając powyższe 
do wiadomości, przestrzega ze swej 
strony przed wyjazdem na Łotwę, 
gdzie niema wogóle uregulowanych 
warunków pracy i płacy w rolnic
twie, oraz domaga się od Rządu Pol
skiego niezwłocznego zajęcie się lo
sem zwerbowanych robotników.

Zachodzi jeszcze pytanie, z czyjej 
inicjatywy wysłano tam  robotników 
rolnych i kto ponosi odpowiedzial
ność za nędzę, w jaką wepchnięto 
179 ludzi? Czy czasem nie robiono 
tego w porozumieniu z wice-minis- 
trem  rolnictwa w Rządzie łotewskim, 
„rodakiem" z Dynaburga?

ZREDUKOWANIE ZASIŁKÓW 
DLA BEZROBOTNYCH PRA
COWNIKÓW UMYSŁOWYCH
Min. P racy i Opieki Społ. zredukow a

ło asygnowaną sumę na zasiłki dla bez
robotnych pracowników umysłowych 
na czerw iec z 450.000 zł. do 250.000 zŁ, 
polecając jednocześnie Funduszowi Bez
robocia w strzym anie w ypłaty  zasiłków 
dla tych bezrobotnych sam otnych, k tó 
rzy  pobierali zasiłki od’ 9 m iesięcy oraz 
tych bezrobotnych żonatych bezdziet
nych, którzy pobierali zasiłki w  ciągu 
15 miesięcy.

W obec tego cen tralna organizacja Zw. 
Zaw. Prac. Umysłowych zwróciła się 
do Min. P racy  i Opieki Społecznej j 
jjrzywrócenie uprzednio asygnow anei 
kw oty 450.000 zł.

Jak  się dowiadujemy, rząd  narazie 
przynajmniej, nie jest skłonny do -i- 
względnienia słusznych postulatów  Pra- 
cewników umysłowych. Podobno spra
w a ta ma być rozw ażana w  okresie je
siennym, przez pow ołane czynniki rza- 
dowe. ,

* ■ * * ■ * ■  - *  ‘  »     ------

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA MŁODZIEŻY
PACYFISTYCZNEJ

W czorajsze obrady młodzieży toczyły 
się w tem pie b. >szybkiem i zakończyły 
się powzięciem szeregu rezolucyj. 
Szczegóły i treść rezolucyi, oraz prze

bieg konferencji socjalistycznej przy 
współudziale tow. tow. dr. Diamanda i 
dr. Pragi era podamy w jednym z na
stępnych numerów.

ID Ź  DO

B A R U
przy restauracji

„GASTR0N0MJA"
wejście od AL 3 Maja.

CENY NISKIE.
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T E L E G R A M Y
ROKOWANIA POLSKO-LITEWSKIE W KOWNIE

KOMISJA DO SPRAW  BEZPIECZEŃSTWA I ODSZKODOWAŃ
Kowno, 28 czerwca. (PAT.). Wspól

ny komunikat polsko - litewski: Ko
misja polsko • litewska do spraw bez
pieczeństwa i odszkodowania wzno
wiła swe prace w Kownie w dniu 
28 b. m. W ciągu dzisiejszeg opierw- 
szego posiedzenia plenarnego, pod 
przewodnictwem p. Balutisa, prze
wodniczącego komisji litewskiej, ten
że zakomunikował komisji polskiej 
tekst projektu traktatu między Pol
ską a Ltwą, doręczonego oficjalnie 
Rządowi polskiemu za pośrednic
twem poselstwa polskiego w Berli
nie*

Strona polska odczytała odpo
wiedź na deklarację komisji litew
skiej w sprawie projektów polskich 
traktatów o nieagresji i traktatu kon* 
cyljacyjno - arbitrażowego- Dorę
czyła ona również komisji litewskiej 
wykazy strat, wyrządzanych rządowi 
polskiemu przez napady litewskie. 
We wspólnem porozumieniu ustalo
no, że pretensje polskie będą podda
ne zbadaniu przez ekspertów korni-

•  4SJ1-
Następne posiedzenie plenarne od

będzie się dn. 30 b. m.

CZY SAMOLOT AMUNDSENA?
Moskwa, 28 czerwca. (A. W). Załoga 

rosyjskiego poławiacza fok „Birke“, po 
powrocie do portu w Archangielsku ze
znaje i i  widziała samolot prawdopodo
bnie Amundsena na wielkiej krze lodo
wej. O ile z okrętu zdołano dostizec, 
załoga samolotu zajęta była reperacją 
motont. Okręt, z powodu olbrzymiej

masy lodu, nie zdołał podpłynąć do sa
molotu. Z zeznań tych wynikałoby, że 
samolot Amundsena znajduje się w odle
głości około 170 kilometrów od przyląd
ka Leig Smith, jednakże trudno twier
dzić z całą pewnością, iż był to istotnie 
samolot Amundsena.

SZCZEGÓŁY KATASTROFY „ITALII"
Kingsbay, 28 czerwca. (AW .), W 

czasie akcji ratunkowej gen. Nobile 
zdołał udzielić kilku bliższych szcze
gółów katastrofy „Italji". Potwier
dził on, iż podczas silnego uderzenia 
ibalonu o lód strzaskała się gondola, 
w której znajdował się mechanik 
Promella- Zginął on na miejscu. Po
włoka balonu poszybowała na po
łudniowy wschód, gdzie po pół go
dziny zauważono w odległości około

10 kilometrów olbrzymi słup dymu, 
który powstał, jak przypuszcza No
bile, z powodu spalenia się zapasów 
benzyny i oliwy. Poszukiwania kil
ku ludzi z załogi „Italji", którzy za
wleczeni zostali przez powłokę balo
nu, należy przeprowadzać w kierun
ku południowo • wschodnim, w odle
głości około 50 kim. od obozu Nobi- 
lego.

ZABURZENIA W EGIPCIE
Londyn, 28 czerwca (AW.) Z K»»ru 

donoszą, że nowy Rząd, utworzony 
przez Mahmuda - Paszę uzyskał votum 
nieufności, wobec czego w dniach naj
bliższych nastąpi prawdopodobnie roz
wiązanie parlamentu. W Kairze odby
wają się wielkie demonstracje studen

tów nacjonalistycznych i zwolenników 
Nahas - Paszy. Istnieje obawa wy
buchu niepokojów, król Faud bowiem 
jest zdecydowanym przeciwnikiem Na
has - Paszy i użyje wszelkich środków 
aby nie dopuścić do jego powrotu do 
steru rządu.

SPRAWA CHORZOWA 
PRZED TRYBUNAŁEM MIĘDZYNARODOWYM
Haga, 28 czerwca- (PAT.). Agent 

ęządu niemieckiego, prof. Kauffman, 
zakończył swoją replikę w sprawie 
Chorzowa oświadczeniem, że spór 
jten nie zostanie zlikwidowany ina
czej, jak tylko w tym wypadku, je- 
'śli międzynarodowy Trybunał Spra
wiedliwości uzna, że Rząd polski

winien rzeczywiście zapłacić odszko
dowanie, przyczem za kompensatę 
jego nie może być uważane ewen
tualne skreślenie wierzytelności, wy
nikających z ubezpieczeń społecz
nych na G. Śląsku polskim, lub in
nych wierzytelności nie uznanych 
przez Niemcy.

OBRADY FRAKCJI SOCJALISTYCZNEJ 
W PARLAMENCIE NIEMIECKIM

Berlin, 28 czerwca. (PAT.). Frak
cja socjalistyczna na dzisiejszem po
siedzeniu uchwaliła wszystkimi gło

sami przeciwko 9, zgodzić się na 
wstąpienie swych członków do nowe
go gabinetu-

W JUGOSŁAWJI
Białogród, • 28 czerwca. (PAT.). Z 

'powodu święta narodowego rokowa
nia w sprawie utworzenia nowego 
gabinetu zostały odroczone do koń
ca tygodnia. Frakcja socjaldem o
kratyczna postanowiła odwołać 
swego jedynego posła w Skupczy- 
nie, Słoweńca Petejana. Zdaniem

stronnictw, rozpisanie nowych wy
borów jest jedynem wyjściem z o- 
hecnej trudnej sytuacji.

Stan zdrowia Stefana Radicza po
lepsza się, jednak według informa
cji lekarzy, niebezpieczeństwo jesz
cze nie zostało całkowicie usunięte.

NACJONALISTYCZNY PROJEKT ZMIANY 
KONSTYTUCJI GDAŃSKIEJ

, Gdańsk, 28 czerwca. (PAT.). Wo
bec odrzucenia w dniu wczorajszym 
przez sejm gdański przedłożonego 
przez senat projektu zmiany konsty
tucji, nacjonaliści niemieccy zgłosili 
;dziś w sejmie swój odrębny projekt 
reformy konstytucji, ograniczający 
się do zmniejszenia liczby posłów sej
mowych i liczby członków senatu i 
wprowadzenia postanowienia o moż
ności rozwiązania sejmu gdańskiego. 
Projekt nacjonalistyczny, zachowu

jący w senacie W- M. dotychczasowy 
podział na t. zw. senatorów w głów
nym urzędzie i senatorów parlamen
tarnych, oraz zasadę nieodpowie
dzialności i nieusuwalności senato
rów w głównym urzędzie, nie ma żad
nych szans powodzenia, gdy socjal
demokraci bez uwzględnienia zasa
dy parlamentaryzacji senatu, nie 
zgodzą się na żadną reformę konsty
tucji.

W PARLAMENCIE FRANCUSKIM
Paryż, 28 czerwca, (PAT.). Izba 

deputowanych postanowiła odroczyć, 
na żądanie Rządu, który postawił 
kwestję zaufania, dyskusję nad 
wnioskiem dep. W altera, domagają

cym się uwolnienia Rycklina i Ros- 
sego. Uchwała w powyższej spra
wie zapadła 420 głosami przeciwko 
150.

TRU D N O ŚC I  W ROKOWANIACH HANDLOWYCH 
AUSTRJACKO-NIEMIECKICH

Wiedeń, 28 czerwca (AW.) Tygodnik 
ekonomiczny ,,Die Bórse" podaje dziś 
sensacyjną wiadomość o wyłonieniu się 
trudności w rokowaniach handlowych 
niemiecko - austrjaokich, skutkiem któ
rych rokowania musiano odroczyć do je

sieni. Niemcy domagają się energicznie 
obniżenia austrjaokich stawek celnych 
na cały szereg artykułów, m. in. i na 
takie, co do których Austrja usiłowała 
przeprowadzić podwyższenie taryfy.

UROCZYSTE
ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOL

NEGO POWSZECHNEGO
Wczoraj obchodzono uroczyście zakończe

nie roku szkolnego w szkołach powszech
nych stolicy. Po okolicznościowych przemó
wieniach, rozdano 5.200 świadectw abitu- 
rjentom stu kilkudziesięciu szkół. Około 
12-ej w południe zebrała się młodzież z 
chorągwiami na Placu Saskim, skąd udały 
się dwie delegacje z wieńcami pod pomnik 
Mickiewicza Wieszcza narodu oraz na grób 
Nieznanego Żołnierza. Wśród obecnych byli 
wyżsi urzędnicy Min. Oświaty, kurator war
szawski, inspektor szkolnictwa powszechne
go, wreszcie stawili się licznie przedstawi
ciele władz komunalnych z prez. tow. Jawo
rowskim na czele. Po odegraniu przez or
kiestrę policyjną hymnu narodowego, mło
dzież rozeszła się grupami do swych szkół.

SAMORZĄD STOLIC!)
KTO BĘDZIE DYREKTOREM TRAMWA

JÓW MIEJSKICH.
W związku z powołaniem dyrektora 

tramwajów miejskich, imż. Alfreda Kuhna. 
na stanowisko ministra komunikacji, Ma
gistrat warszawski w najbliższych dniach 
rozpisze konkurs na to stanowisko.

MAGISTRAT WOBEC BANKU 
DLA HANDLU I PRZEMYSŁU.

Gmina m. W arszawy posiada w Banku 
dla Handlu i Przemysłu łącznie z  przedsię
biorstwami miej kiemi około 600,000 zł.

W końcu 1925 r. Komitet wierzycieli te 
go Banku zwrócił się do Magistratu z pro
pozycją zamiany pretensji gminy do Banku 
na akcje 13 emisji tego Baniku. Magistrat 
udzielił wówczas odpowiedzi odmownej na 
powyższą propozycję. Ponieważ obecnie 
miasto postanowiło nabyć o,d Banku nieru
chomość pmzy ul. Nowy Świat 8/10 i jedno
cześnie uregulować swoje pretensje do te 
go Banku, Magistrat uchwalił na ostałniem 
po jedzeniu wn:osek: 1) skasow .nia po
przedniej uchwały i 2) wyrażenia zgody 
na likwidację długu w sposób następujący: 
15 proc. gotówką, 85 proc. akcjami 13 emi
sji Banku. Wzamian za to Bank zobowią
zuje się sprzedać gminie wspomnianą nie
ruchomość za 1,550,000 zł.

Co s ły ch ać  n a  śm iecie ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

ZGON GUSTAWA TERY.
•Po krótkiej chorobie zmarł jeden z naj

wybitniejszych publicystów paryskich, 
redaktor naczelny i założyciel dzienni
ka „Oeuvre", Gustaw Tery, w wieku 57 
lat. Tery doprowadził w ciągu 15-tu lat 
istnienia „Oeuvre” do stanu kwitnącego 
i uczynił zeń dzięki przyciągnięciu wy
bitnych sił gospodarczych jeden z naj
poczytniejszych dzienników lewicowych 
we Francji. Na kilka tygodni przed 
śmiercią został Tery ponownie obrany 
wiceprezesem Syndykatu Dziennikarzy 
Paryskich.

ZGON ZNANEGO LOTNIKA.
Z Villa Comblay donoszą, iż znany 

lotnik Frauval zmar. w następstwie wy
padku samolotowego.

800 OSÓB BEZ DACHU WSKUTEK 
POŻARU.

Wieś rybacka Bellewaas (w Norwegji) 
spłonęła w czasie wielkiego pożaru. O- 
gółem spłonęło 45 zabudowań mieszkal
nych, 800 ludzi zostało bez dachu. Szko
dy obliczają na sumę (500.000) miljonów 
koron.
DZIESIĄTKI OFIAR W KATASTRO

FIE KOLEJOWEJ.
W Anglji, w pobliżu Darlington do

szło do wielkiej katastrofy naskulek 
zderzenia się pociągu pasażerskiego z 
pociągiem towarowym. Zderzenie było 
tak silne, iż lokomotywa pociągu oso
bowego spiętrzyła się poczem runęła 
koziołkując z wysokiego nasypu. Pieiw- 
sze 6 wagonów pociągu osobowego ule
gło zmiażdżeniu. Liczba zabitych wyno
si 22 osoby, rannych około 50. Przyczyn 
katastrofy nie udało się jeszcze ustalić.

PROGRAM HOOVERA.
Program stronnictwa republikańskie

go akceptowany przez Hoovera, jako 
kandydata partji na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, opowiada się w polity
ce zagranicznej za kontynuowaniem po-* 
lityki Coolidge’a w Ameryce Łacińskiej 
i w Chinach, oraz za przeprowadzeniem 
projektu Kelloga, dotyczącego paktu 
przeciw wojnie.

O ile chodzi o sprawy wewnętrzne, 
stronnictwo republikańskie prowadzi a- 
gitację przedewszystkiem pod hasłem u- 
trzymania i surowego przestrzegania u- 
stawy prohibicyjnej; kontynuowania 
protekcyjnej taryfy celnej; utrzymania 
obecnej stopy życiowej i t. d.

WIELKI WIEC POLITYCZNY.
W Niedzielę, dnia 1 lipca r. b. o godz. 

4 popol. w lokalu dzielnicy Grochów 
przy ul. Męcińskiej Nr. 12 odbędzie się 

WIELKI WIEC POLITYCZNY
Przemawiać będą tow. tow. pos. Raj

mund Jaworowski, prezes Rady Miej
skiej, Zygmunt Zienc i Stan. Baśdk.

W ia d o m o ś c i Z CAŁEGO KRAJU
W ło c ła w e k
AKCJA PODWYŻKOWA W PRZEMY

ŚLE METALOWYM.
Przez Sekretariat Okręgowy Metalo

wców w Warszawie wysunięte zostały 
żądania do Polskiego Związku Przemy
słowców Metalowych, Oddział Kujaw
sko - Płocki we Włocławku.

Po dwuch konferencjach z przedsta
wicielami Związku Przemysłowców w 
Włocławku, zawarto umowę, w myśl 
której robotnicy, zatrudnieni w przemy
śle metalowym na terenie Włocławka 
otrzymali od dnia 18 maja b. r. 4% pod
wyżki.

Pooatem w umowie tej ustalono, iż 
płace minimalne wynoszą dla rzemieśl
nika 75 gr. na godzinę, dla pomocy za
wodowej 67 gr. na godz. i dla pomocy 
podwórzowej 63 gr. na godzinę.

W pertraktacjach brali udział z ra 
mienia Zw. Metalowców, Sekretarz 0- 
kręgowy, tow. Piontek, poseł tow. Bet- 
man i delegaci robotników z Włocław
ka, Koła, Kutna, Płocka i t. d.

K ato w ice
ROKOWANIA 

W PRZEMYŚLE GÓRNICZYM.
(PAT.). W dniu 26 b. m. odbyła się w Ka

towicach polubowna konferencja między 
centralnym związkiem górników, a związ
kiem pracodawców drobnego i średniego 
przemysłu w sprawie podwyżki płac. W wy- 
tr'ku konferencji zgodzono się na podwyż
szenie o 6 proc. poborów dla robotników, 
zatrudnionych w drobnym i średnim prze
myśle. z ważnością od dnia 1 lipca. Rów
nocześnie podwyjazono o 6 proc. wszelkie 
dodatki.

OLBRZYMIA KRADZIEŻ.
Wczorajszej nocy nieznani sprawcy w ła

mali się do lokalu „Oberschlesische Indus
trie Bauaktiem-GeselLschaft11 przy ud. Po
wstańców 46, gdzie przy pomocy raka roz
pruli kasę ogniotrwałą i zabrali z niej 
70 — 80,000 zł. gotówką. Następnie do
stali się ond do sąsiedniego pokoju, w k tó
rym znajdowała się druga kasa ogniotrwa
ła i przy pomocy klucza, wydobytego z biur
ka otworzyli kasę i zabrali około 25,000 zł. 
w gotówce.

K ra k ó w
ZGON PROF. REINHOLDA.

Wczorajszej mocy zmarł dr. Józef Rein
hold, profesor prawa karnego Uniwersyte
tu Jagiellońskiego, w 44-m roku ży>oia.

L w ów
WSTRZĄSAJĄCA KATASTROFĄ v

SAMOCHODOWA. j  .

Omegdaj po południu Pla* AJcademidkl 
był widownią wstrząsającego Wypadku, 
który w konsekwencji p o c iąg a ł *a sobą 
jedną ofiarę. Do samochodu, wio
nę go na chwilę prze* szofera, wsiadł młody 
chłopak i, manipulując koło nsołotu, pu_ 
śrił go w ruch, następnie zaś, przerażony, 
wyskoczył z auta, które, ro Z p ^Ea-iąc się; 
ccraz bardziej, stoczyło się ul- ^ ° chtu.c- 
kiego na plac Akademicki i wpadło ^  
przechodniów. Jeden z przechodniów, 
42-letni Michał Januszczak, doz00! złama
nia obu nóg i prawej ręki, drugi, J®® Fhrea- 
fald — wstrząśnięcia mózgu. odwie
ziono do szpitala, przyczem JaJtu®zczak 
zmarł nie odzyskawszy przyton®0®01- Szo
fera po spisaniu, protokułu poz°®ta 'wiono 
na wolnej stopie, toczy się jednak ‘P ^ c iw -  
ko niemu dochodzenie karne.

B y d g o szcz
KATASTROFA SAMOCHODOWA.

Na szosie, prowadzącej z Inowrocławia 
do Bydgoszczy, wydarzyła się k a ^ ^ ro fa  
samochodowa, która pociągnęła *a sobą 
dwie ofiary. W skutek zepsucia s‘ę Przy. 
rrądu kiearowniczego samochód, wl’0*ący
kupców bydgoskich: Czesława KaCZlnafka 
i W ładysława Grepczyńskiego, oderryi w 
przydrożne drzewo i uległ zupeło®®10 05z- 
iic iu . Obej pasażerowie ponieśli ś m ^ ć  ^  
iriejscu. Szofer wyszedł z wypadku z c u 
kierni obrażeniami. Odstawiono do
szpitala w Inowrocławiu w stan*® “eaua. 
driejnym.

B rz eż a n y
KATASTROFA LOTNICZA.

Onegdaj wieczorem we wsi PołuP04’̂  ko
ło Brzeżan dokonał przymusowe!?0 k o 
wania samolot wojskowy 6 pułku 
go we Lwowie, typu „Potez".

Przyczyną lądowania było zepslUC*'e się, 
motoru. Samolot wskutek silneg0 ude
rzenia o ziemię uległ poważnym
niom. Pilot wyszedł bez s z w a n k u ,  Nato
miast obserwator, por. Mięsiewi®2' uk g ł 
c.ężkim obrażeniom; w stanie f ^ ^ y m  
pi zewiezdono go do szpitala we LWoW1le< 1

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

WARSZAWA ROBOTNICZA
WOBEC GROŻĄCEGO STRAJKU DOZORCÓW DOMOWYCH

kamieniczników, komisji r o z je f f lC 2 3  
tona z przedstawicieli wymieni011̂ 0 u- 
rzędów wyda opinję w sprawie 23 arSu, 
O ile by opiaja komisji rozjen®zC) hie 
została przyjęta przez właściciel* 
chomości, dozorcy domowi natyc *stj 
przystąpią do strajku, do któregf 
zek  D ozotców Domowych czy®1 P.Ojj 

ponownie nie przybyli przedstawiciele wiednie przygotowania.

KONFERENCJA ZW. TRANSPORTOWCÓW Z DYREKCJA 
STOW. TRANSPORTU I ŻEGLUGI

W dniu wczorajszym pomiędzy pized- wego, wprowadzenia książeczek

W przyszłym tygodniu, w związku z 
zatargiem jaki istnieje po wymówieniu 
umowy zbiorowej przez dozorców do
mowych, odbędzie się konferencja przy 
udziale przedstawicieli Min. Pracy, 
Spraw Wewn., Sprawiedliwości, Kom. 
Rządu oraz przedstawicieli stron zain
teresowanych. Gdyby na konferencję lę

stawicielami Oddziału Żeglugi Zw. Zaw. 
Transportowców a Dyrekcją Zjedn. 
Warszaw, Stow. Transportu i  Żeglugi 
Polskiej odbyła się konferencja w spra
wie wykonania podpisanej umowy zbio
rowej.

Na konferencji tej omówiono szereg 
spra/w z których główniejsze dotyczyły; 
płac załóg na statkach; podziału brutlo-

chunkow ych  i t. d. ••
Ze względu na powstałe Wft*P 

formalne, załatwienie sprawy ? °  
z płac załóg, oraz sprawiedli^®^? r ° * - j  
działu bruttowego zostały uza*c^ l0®ej 
od sprawdzenia treści protokół®-. ® doi 
innych spraw — porozumienie °s 
to,

REFORMA ADMINISTRACYJNA 
W CZECHOSŁOWACJI

Praga, 28 czerwca. (AW.). Parla
ment uchwalił dziś wniosek stron
nictw koalicyjnych, przyjęty już przez 
senat, aby nowa reforma administra
cyjna została wprowadzona w życie 
na Słowaczyźnie od 1 lipca, w Cze
chach i na Morawach od 1 grudnia, 
poczem odroczony został do 10 lip- 
ra. Ze względu na tę uchwałę rada 
gabinetowa mianowała na dzisiej

szem posiedzeniu prezydent®® kra
jowym dla Słowaczyzny sę®21̂ 0 ^  
Jana Drobnego, kandydata sfoWa -̂! 
kich ludowców; krajowy® Prezy-
d e n t e m  Czech d o t y c h c z a s o w e g o  p r ę . ,

zesa zarządu krajowego,
k a ;  prezydentem m o r a w s k o - ®  

ministra spraw wewnętrzny®*1 O r
nego

RZĄD ANGIELSKI A SPRAWA EWAKUACJI
NADRENJI

Londyn, 28 czerwca (PAT.) Dzienniki 
angielskie podając treść odpowiedzi sir 
Austena Chamberlaina, udzielonej Izbie 
w związku ze sprawą ewakuacji Nadre- 
nji, podają, że minister zapytany w dal
szym ciągu oświadczyć miał, iż Rząd 
brytyjski zachowuje całkowicie wolną 
rękę w sprawach ewakuacji. Minister

dodał, że sprawa wypłyń3 . ^  Z 
postanowień trak ta tu  s . * że
omawiana ma być z niekt*r e . 
stwami, jednakże Wielka I® ni©
jest związana w tej kw?s^* w’«tza- 
mami z kimkolwiek. ^  , eWa«
kuacji nie toczą się ob«cn’€ ro^
kowania.

LOT PRZEZ ATLANTYK
Horta (Wyspy Azowskie), 28 czerw- i łując przebyć Atlantyk, z 

ca (PAT.) Lotnik angielsGri Courtney, się na wyspach Azorsk1 ’ ^ ‘Ądowaf 
który odleciał dziś rano z Lizbony, usi- I tu pomyślnie o godz. U - *
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0 czem należy pamiętać przy 
f kupnie.

Nie należy brać pierwszego lepszego to
waru, który nam proponują, ponieważ można 

*, ńę w wielu wypadkach rozczarować. Jeże
li 11 się wie. że jakiż produkt jest rzeczywiście 

dobry, to należy wyraźnie żądać danej mar- 
ti. Przy kupnie kostek buljonowych Maggi'ego 

■ -lie należy więc żądać kostek baljonowych, 
,ecz trzeba wyraźnie zaznaczyć , .Maggi'ego 
żostki bulionowe" i jednocześnie uważać, 
ażeby one nosiły nazwę MAGGI. aby opa
kowanie było żółto-czerwone i nosiło ochron- 

j ny znak „krzyż-gwiazda”. 707

2YCIE PARTJI
WYJAŚNIENIE.

Przed paroma dniami niektóre pisma 
warszawskie zamieściły sprawozdania o 
procesie sądowymi z powodu bójek między 
jakimiś Kaliną, Rozerbergiem 1 t. d. Jeden 
ze świadków miał rzekomo twierdzić, że 
uczestniczył w tych zajściach ,.z polecenia 
P. P. S.“ i że jest członkiem W.O.K.R.

Rzecz jasna, nie może być mowy o ja- 
kiemkolwiek ,,poleceniu" Paartji, i żaden 
członek W.O.K.R. nie miał z ową historią 
cłc wspólnego. Czy ktokolwiek z człon
ków Partji w nich uczestniczył — to zbada 
Sąd Partyjny.

WYDALENIE Z PARTJI. 
Powiatowy Komitet Robotniczy P. P. S. 

w Łtmińou podaje do wiadomości publicz
nej, że Jan  Grochal został na podstawie 
art. art. 10 i 11 S tatutu wykliuczomy z  sze
regów partyjnych,

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W poniedziałek, dnia 2 lipca. 

Posiedzenie Warsz. Okr. Kom. P. P. S. od
będzie się o godz. 7 wiecz. w lokalu O.K.R.
(Al. Je ro zo lim sk ie  6).

Sprawy b. ważne, obecność wszystkich 
członków O. K. R. i przedstawicieli dziel
nic konieczna.

Ruch kult-oświatowy
WYCIECZKI.

T. U. R„ Oddział Warsiz. i K. M. K.-A.
organizują zwiedzenie Wystawy Karykatu
rzystów Polskich w salonach Z w. Zaw. 
A r t y s t ó w - P l a s t y k ó w  w dniu 30 b. m., w 
sobotę, O godz. 4 popoł.

Zbiórka na dziedzińcu przed wejściem 
do gmachu (dL Nowy Świat 19). Bilety po 
30 £r

T. U. R-, Oddział Waisz., i K. M. K.-A. 
w dniu 1 lipca, w niedzielę, o godz. 12 w 
poł„ organizują wycieczkę do Zbiorów Rap- 
perswiiskich mieszczących się w domu Ba- 
ryczków, ul. Stare Miasto 32. Zbiórka 
przed domem na ulicy. Wycieczkę prowa
dzi p. Bruczkowski. Bilety po 30 gr,

W niedzielę, da, 1 lipca. o godz. 11 r., 
odbędzie się wycieczka, organizow-na 
f r z e z  T. U. R„ Oddział Warsz., dla zwie- 
czenia Gazowni przy ulicy Ludnuj Nr. 16* 
7bi6rka przed gmachem ** ulicy.

ŻYCIE GOSP0DARCIE
UDOGODNIENIE DLA KLIJENTÓW PRZY 

SUBSKRYPCJI POŻYCZKI 
in w e s t y c y j n e j .

4%  premjową pożyczka inwestycyjna cie- 
(7y się coraz w ię k ^ m  powodzeniem tak, 
Si instytucje p rz y j^ ją c e  zapisy na obliga- 

reiff z trudem mogą podołać pracy z tem
jjwiąiranej.

J Dla udogo-dnóienia publiczności uruchomi
ła  p. K. O. dodatkową kasę przyjmującą 
g łoszen ia  subslorvrx-vine w godzinach ,po- 
ludn owych od 3 6.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu
óziuiojsrym: Naogół dość pogodnie prry du 
żych zmianach w zachmurzeniu, szczegól
nie na północy kraju. Możliwy także po- 
zatem przelotny opad. C epło. Umiarkowa
ne w iatry zachodnie.

Pobór. W sobotą, 30 b. m., w ostatnim 
dniu powszechnego poboru mężcryan, uro
dzonych w r. 1907 i tych z pośród urodzo
nych w latach 1905 i 1906, którzy przy po
przednich przeglądach uznani zostali za 
czasowo niezdolnych do służby wojskowej, 
winni stawić się: 1) zamieszkali w 15 d ze l-  
ricy  V komisarjatu — w komisji Nr. 1 oraz 
2) za®*, w 6 dzielnicy XXVI kom. — w ko
rni ji Nr. 2, mieszczących Się przy ul. Hu
zarskiej Nr. 1, 3) zam. w 4, 5 i 6 dzielni
cach XXIII kom. — w komisji Nr. 3 (Dani- 
łowiezowska 1), 4) zam. w 16 i 17 dzielni
cach VII kom. — w komisji Nr. 4 (Dobra 72) 
i 5) dzień dodatkowy dla zam. w 6, 8, 10 
i 19/22 kom. — w komisji Nr. 5 (Twarda 35).

W ystawa kwiatowa. Przy ul. Marszał
kowskiej Nr. 69 została o tw arta przez Zw. 
Artystów - Plastyków ciekawa wystawa 
obrazów, dostępna dla zwiedzających w cią
gu drnaa.

Odczyt o szkolnictwie specjalnem Dziś 
o godz. 4 popoł., w sali Związku Pol. Naucz. 
Szkół Powsz. — Marszałkowska 123 wy
głosi odczyt o szkolnictwie specjalnemu ins
pektor szkół specjalnych w Wiedniu, p. K. 
Gnam. Ze względu na ważność zagadnie
nia i zapoznanie się ze stanem szkolnictwa 
specjalnego udział nauczycieli i osób zain- 
‘eresowanych jest pożądany. Wstęp bez
płatny.

Zaginiony chłopiec. Zenon Hubert, ubra
ny w popielatą marynarkę, zielone spoden
ki. czarne bucik” i popielate skampetkf, l*t 
12 — wyszedł do szkoły dnia 25, w ponie
działek, i nie wrócił. Ktoby wiedział o jego 
losach pronzony jest o zawiadomienie rodzi
ców, ś-to  Jańska 15, mieszkania 18.

Losowanie premfi Czerwonego Krzyża. 
Zarząd Warsz. Okręgu, Oddziału Pol. Czer
wonego Krzyża pedaje do wiadomości, że 
rozlosowanie premj: wśród posiadaczy Do
datku Nadzwyczajnego, wydanego w do
rocznym. Tygodn-'u P. C. K., zostało przez 
Generalną Dyrekcję Lo-terji Państwowej od
roczone do dnia 29 sierpnia r. b. Zwłoka ta 
spowodowana jest nieukończoną sprzeda
żą dodatku na prowincji, gdzie cieszą się 
cne dużtm powodzeniem. O miejscu cią- 
givema nastąpi oddzielne zawiadomienie.

ZE SPORTU
KALENDARZYK 

DZISIEJSZYCH ZAWODÓW.
Dynasy godz. 16: torowe kolarskie mis

trzostwa Pole ki na dystansie 1000 mtr.
Korty W. K. S. Legja godz. 9 i 15: dal

szy siiąg tenirowych mistrzostw armji.
Pływalnia Ż. A. S. S. (na jezi rze Kamion- 

kowskiem*, u i  Zamojskiego 28) godz. 15,30: 
otwarcie pływalni oraz pierwszy dzień mis- 
tizostw  pływackich Warszawy: 100 mtr.
panów, 400 mtr pań, 200 mitr. st. kla«., oraz 
mecz w ater-polo.

Przystań Makahi godz. 11: uroczyste o- 
twarcie przystani Ż. T. S. G. Makahi.

Park Skaryszewski godz. 10: zawody lek
koatletyczne na odznakę; godz. 15,30 Po
cisk II — A.Z.S. II; godz. 17 30 Pocisk — 
A. Z. S. (mistrzostwo klasy A).

Mistrzostwa klasy C: Znicz — Lechja
(boisko Marymont) Czarnji — Stella (bo's- 
ko Nowowiejska 54), S tart — Znicz, Prusz
ków (boisko 1 p. radjo).
JUBILEUSZ LWOWSKICH „CZARNYCH".

Dziś rozpoczynają się uroczystości jubi
leuszowe 25-1 ccia L. K. S. „Czarni". W 
pierwszym dniu odbędzie się mecz towa
rzyski Pogoń —— Czarni,

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

D Z IŚ .
10,15 — 11,45. Transmisja nabożeństwa ż 

Katedry Poznańskiej. 11,45 — 13,10. Trans
misja z Auli Politechniki Warsz. części uro
czystości Zjazdu Związku Sybiraków: refe
rat W. Sieroszewskiego i inne. Sygnał cza
su. hejnał z wieży Marjaeldej w Krakowie, 
komunikat lotniczo-meteorologiczny. 13,10— 
1535. Przerwa. 15,35 — 15,40. Komunikat 
meteorologiczny. 15,40 — 16,00 „Przegląd 
wydawnictw perjodycznych" — omówi prof. 
H Mościcki. 1600 — 16.20. Odczyt p. t.
. Choroby trzody chlewnej" — wygł. proł. 
L. Dobrzański. 16,20 — 16,40. Odczyt p. t. 
.M iodobranV  — wygł. p K Bajorek. 
16,40 -— 17,00. Odczyt p. t. „Oszczędność 
na nawoziach sztucznych przez poplony" —• 
wygł. prof. St. Jankow-ki. 17,00 — 18,30. 
Koncert popołudniowy orkiestry Filharmo
nii Warsz., organizowany wespół z Wydzia
łem Oświaty i Kultury Magistratu m. W ar
szawy. Wykonawcy: orkiestra pod dyr. K. 
WitkoiTnirsk’ego, W. Łozińska (sopran) i 
prof. J. Lefeld (akomp,). 18,30 — 18,55. Roz
maitości. 18 55 — 19,10. Przerwa. 19,10 — 
19,35. a) Pmcmówienie przedstawiciela Pol
skiego Radja * racji święta pułku radiote
legraficznego; b) Odczyt p. t. „Rola woj
skowych formacji radiotelegraficznych w 
czasie pokoju" — wygł. mjr. Z. Karaffa- 
Kreuteer-Krafft. 19,10 — 20,00. Odczyt z 
cyklu „Z doby Sasów i Stanisławów" — 
wygł. dr. K. M. Morawski. Po odczycie ko
m u n ik a t  Tow. do hodowli koni w Polsce. 
20,00 — 2015. Przerwa. 20,15. Koncert po
pularny orkiestry Filharmoniji Wars*., orga
nizowany wespół z Polsk’em Radjo. Wy
konawcy: orkiestra pod dyr. T. Ma®urkn«- 
wicza, H. Lipowska, art. opery warsz. 
(śpiew) i prof. J. Lefeld (akomp.). 22,00 — 
22.05. Sygnał czasu, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny. 22,05 — 22,20. Komunika
ty P. A. T. 22,20 — 22,30. Komunikaty: po
licyjny, sportowy nadprogram.

JUTRO.
12.00—13.00 Koncert z płyt gramofono

wych. 13.00 — 13.10 Sygnał czasu, hejnał z 
wieży Marjackiej w Krakowie, komunikat 
lotniczo .  meteorologiczny, 13.10 — 15.00 
Przerwa. 15.00 — 15.20 komunikaty meteo
rologiczny, gospodarczy, nadprogram. 15.20 
—16.00 Przerwa. 16.00 — 16.25 Odczyt p. t. 
„0  obozach wychowania fizycznego młodzie
ży". 16.25 — 16.40 Nadprogram, komunika
ty. 16.40 — 17.05 Odczyt p. t. „Uproszcze
nie administracji komunalnej". 17.05—17.20 
Przerwa. 17.20 — 17.45 Odczyt p. t. „Na
sze przepisy sanitarne, a społeczeństwo”. 
17.45 — 18.55 Program dla najmłodszych. 
Transmisja z Krakowa. 18.55 — 19.05 Prze
rwa. 19.05 — 19.15 Komunikat rolniczy. 
19.15 — 19.35 Rozmaitości, 19.35 — 20.00 
Odczyt p. t. „Rad jokronika". Komunikat 
wyścigowy, 20.00 — 2015 Przerwa. 20.15 — 
Koncert popularny. W przerwie biuletyn 
„Messager Polouais" w języku franc. 22.99 
— 22.05 Sygnał czasu, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny. P. A. T., policyjny, spor
towy i nadprogram. 22.30 — 23.30 Trans
misja muzyki tanecznej.

TRANSMISJA RADJOWA ZE STEROWCA
Dla uronpiaicenia programów, radjostacja 

wrocławska zorganizowała w ubiegłą śro
dę bardzo interesującą transmisję ze ste- 
rowca, znajdującego się w locie nad lo t
niskom  Tempelhot pod Berlinem. Na po
kładzie sterowe a zainstalowano aparat ra 
djo wy nadawczy wraz z mikrofonem, dzię
ki któremu udało się nawiązać łączność ra- 
djową ze stacją we Wrocławiu. Impreza 
ta udała się znakomicie i dzięki doskonałe
mu sprawozdawcy, który znajdował się na 
pokładzie sterowca, radiosłuchacze wroc
ławscy byli 'nformowani o przebiegu po
dróży napowietrznej.

UPADKI Z RUSZTOWAŃ
— Przy nŁ Zamojskiego Nr. 20 pray od

nawianiu doom spadł i  rusztowania z wy
sokości I-go piętra 22-letni Leon Malinow
ski. murarz (Marki), który doznał potłu
czenia głowy,

 Prey uL Świdrzańskiej Nr. 3 w Gro

chowi* upadł z rusztowania na szybę 44-1. 
Władysław Biełeszczak, murarz (Lignłcka 
Nr. 44), doznając przecięcia ścięgna paloów 
prawe) ręki oraz potłuczenia ogólnego.

Partewankowaoych opatrzyło na miejscu 
Pogotowie.

PRZY PRACY
 Przy ul. Chłodnej Nr. 31 doznał zmiaż

dżenia palca lewej ręki w maszynie robot
nik, 19-letni Henryk Żebrowski (Wilanów).

  Przy ul. Bema Nr. 65 rzeźnłk, 24-letni
Bronisław Minikcrwrtki, W czasie ćwiarto-

wania mięsa, zranił się nożem w trzy pał
ce prawej ręki.

PoOzwankowanych opatrzono w arabula- 
torjum Pogotowia.

OFIARY BOJEK I NAPADÓW
W ciągu doby ubiegłej Pogotowie udzie - 

Mo .pomocy w ambulatorium lub na m'ej- 
scv. wypadków 6 ciu osobom poszv.-a.nko- 
wanym w czasie bó)efc lub napadów. Są to: 
Berek Sztanckberg, lat 12, pray rodzicach 
(Wolska 28), Morack-Joseik Szejnmam, lat 
40 handlarz (Miedwana 16), Majer Rozen- 
berg, lat 24, piekarz (Osmól,irtska 1), Anna

Szkudzińska, 'a t 48, przy córoe (Kolejowa 
3(5), Zygmunt Wojciechowski, lat 21, wo
źnica (Sowiń«k”ego 8) i Marjanna Szumow
ska, lat 26, służąca (Dobra 57). Po opatrun
ku, Wojc:echow*kiego, który dosnał wstrzą- 
śnienda mózgu, przewieziono do szpitala 
Dz. Jeauts, zaś Szumowską — do kliniki u  
uł. Karową,

ZŁOŚLIWY KON
Na placu przed halami Mirowskie®* koń 

ugryzł w Matkę piersiową 36-letniego Szy
ję Pasternak*, handlarza (Krochmalnia 13),

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 28 czerwca 

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e
Dolar St. Zjedn. 8.89 
Belgja 124.52ł/2 
Holandja 359.10 
Londyn 43,47V«
Nowy Jork 8.90 
Paryż 35.01 
Praga 26.41ł/s 
Szwajcarja 171.93 
Włochy 46.87V2 
Wiedeń 125.55%

P a p ie r y  p r o c e n to w e .
Dolarówka 82.00 —82.50. 8%  L. Z. Ban

ku Roln. 94.00. 8% L. Z. Banku Goap. Kraj 
94.00. 6%  Pożycz, doi. 1920 r. 86.75. 8% Pot. 
konwersyjna 67.00. 10% Pot. kolejowa 104.00. 
5% Pań. poż. konwersyjna 67.00. 4Va% L. 
Z. ziem. przedw. 53.10. 5% L. Z. Warsz.
przedw. 57.50. 41/sP/o L. Z. Warsz przedw.
56.25. 8% L. Z. ziem. zlotowe 83.00. 8%
L. Z. Warsz. zlotowe 75.75. 4V«% L. Z. 
Warsz. złotowe — , 5% L. Z. Warsz. do 
1918 r. 6% Oblłg. Warsz. 1926—16 r.—63 00 
A k c je .

Bank Polski 176.00—178.00. Bank Dys
kontowy 135.00 136.00 Bank Handlowy 117.00.

którego opatrzono w ambulatorjum Pogo
towia.

Bank Zachodni 34.50. Bank Zw. Sp Zarób.
85.00. Bank zjedn. ziem poi. Cerata —.—. 
Kljewski 83.00. Puls — . Zgierz 31.25. 
Spiess 165.00. Elektryczność 89.00. Siła 
i Światło 168.00. Czersk 8.00. Częstocłce 
60.25. Chodorów 174.00. Gosławice 65.0.0 
Michałów — . W. T. F. Cuxru 63.00. W ę
glowe 96.00. Firlej 61.00. Łazy 6.75. W y
soka 195.00. Polska Nafta — , Nobel 32 50. 
Cegielski. 46.75 Lilpop 36.50 Norblin 230.00. 
Orthwein 12.25. Morzejów 45.00. Parowó- 50. 
Ostrowiec A124.00. R108.00 Zieleniewski 140 
Rudzki 47.00 Starachowice 56.00 Zawiercie
26.00. Żyrardów 13.00. Borkowski 16.00 
Haberbusch 259.00 — 260.00.

z dnia 28 b. m. gód... 10 w 
Dolar amer. 8,8814.
Akcje — tendencja utr«ym*«»a. Be n i  Pol

ski 177,75. Cukier 62,75. W ęgieł 97,00. M«- 
drzarjów 45,00. LUipop 36,00. Ostrowiec 
ser. B. 110,00. Starachowic* 5(ąÓC w żąda
niu.

Rubli 100 złotem 467,00 w >.ąd 100 zło
tych w złocie 172,00. Li»iy Zt.s4. wne zlo
towe bez zmiany. Obligi m W arw a wy słab
sze. Obroty akcjami małe.

NajbUisRe zebran e giełdowa odbędzie 
się zamiast w sobotę dn. 30 b. ir.. w ponie
działek, dn. 2 lipca.

Dyrekcjo Tramwajów Miejskich w Warszawie m ?. FROM.
przypomina wzorem lat ubiegłych, że, zgodnie z uchwa
łami Rady Miejskiej z dn. 2-go czerwca 1921 r. i z dn.
19-go stycznia 1923 r.

1) młodzież szkolna wszystkich zakładów naukowych,
2) kierownicy i nauczyciele szkół powszechnych nie 

mogą korzystać z ulg tramwajowych w miesiącach 1 i p- 
c u  i s i e r p n i u  r. b.

Srko- 
ła

Samochodowa, H o- 
t h 35 najszybciej
daje p r a w o  jazdy. 
Próbne Jazdy bezpłat
nie.

PRENUMERUJĄC
„ L O T  P O L S K I ”

POPIERACIE L. O. P. P.
Prenumerata roczna 12.— złotych — 

P. K. O. 7860. 
W arszwaa, DŁUGA 50.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo codzienne

Maszyny d\ " ’
Kemplsty Company, 
Warszawa, Plac Zba
wiciela, Marszałko
wska 41. Bębenkowe 
od 240 złotych. Tanio 
bo skład fabryczny.

Palzfony, Par-
lo lo n y :^ " '
w wielkim wyborze 
oraz płyty na m w szych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł 
k o w s k a  68.

P o iM Jn a kie
row

nica — na sam ocho
dach szkolnych Kur
sów H. Brylińskiego, 
Warszawa, Jerozolim 
ska 27.

SYNDYKAT BANKÓW GWARANCYJNYCH
pod przewodnictwem P. K. O. ogłasza niniejszem publiczną subskrypcję  obligacyj

4°lo Państwowej premjowej pożyczki inwestycyjnej.
l a p i s y o b l i g a c j e  w cenie zł, 100.— za jedną obligację wartości nominalnej 100 zł. w złocie z doliczeniem należytości za kupon bieżący 

przyjmują d n ia  13 l ip c a  b .  r . następujące instytucje i ich oddziały;
Pocztowa Kasa Oszczędności (P. K. 0.).
Bank Gospodarstwa Krajowego.
Państwowy Bank Rolny.
Bank Polski.
Akcyjny Bank Hipoteczny — Lwów.
Bank Angielsko-Polski — Warszawa.
Bank Cukrownictwa — Poznań.
Bank Dyskontowy W arszawski — Warszawa.
Bank Francusko-Polski — Warszawa.
Bank Handlowo-Przamyslowy — Łódź.
Bank Handlowy Warszawa.
Bank Komercjalny — Kraków.
Bank Kratochwill i Pernaczyński — Poznań.
Bank Kwilecki, Potocki i S-ka — Poznań.
Bank Ludowy — Inowrocław.
Bank Małopolski — Kraków.
Bank Przemysłowców — Poznań.
Bank Przemysłowców Polskich — Warszawa.
Bank Poznańskiego Ziemiaństwa Kredytowego — Poznań

Bank M. Stadthagen — Bydgoszcz.
Bank Towarzystw Spółdzielczych — Warszawa.
Bank Unji w Polsce — Lwów 
Bank Zachodni — W arszawa.
Bank Ziemiański —• W arszawa.
Bank Związku Spółek Zarobkowych — Poznań.
Polski Bank Komunalny — Warszawa.
Polski Bank Przemysłowy — Lwów.
Pomorski Bank Rolniczy — Toruń.
Powszechny Bank Kredytowy — Warszawa. 
Powszechny Bank Związkowy w Polsce — Lwów. 
Poznański Bank Ziemian — Poznań.
Śląski Bank Eskontowy — Bielsko.
Śląski Zakład Kredytowy — Bielsko.
Kasa Oszczędności m. st. Warszawy.
Ziemski Bank Kredytowy — Lwów.
Dom Bankowy D. M. Szereszowski — Warszawa.
Dom Bankowy S. Natansohn i Synowie Warszawa. 
Dom Bankowy A. Holzer Kraków.

O ra z  w s z y s tk ie  u r z ę d y  p o c z to w e  w  K ra k o w ie .



Str. 6 „ROBOTNIK", piątek, 29 czerwca r>.<: 179

vSWIAT E K R A N U
CO LUBIĄ NASI CZYTELNICY?

ANKIETA „ŚWIATA EKRANU"
Różni ludzie mają różne gusta. Jedni 

lubią obrazy wesołe, drudzy smutne, a 
trzeci poważne. Jednych bawią niepra
wdopodobne przygody w dalekich k ra 
jach, innych głębokie przeżycia psycho
logiczne, jeszcze innych karkołom ne 
sztuczki akrobatyczne i popisy sporto
we. Są tacy, co uwielbiają komików : 
tacy, których ideałem  jest mistrz ról 
cowboyów, a trafiają się i tacy widzo
wie, którzy lubują się jedynie w odtwór
cach tragicznych bohaterów.

BEZIMIENNI
BOHATEROWIE

W „Światowidzie", wyświetlony jest obe
cnie interesujący film, malujący pracę poli
cji amerykańskiej w walce z bandytyzmem. 
W czasie nagrywania filmu jego reżyserowi 
Emory Johusonowi oddano do dyspozycji 
2.500 zawodowych policjantów, którzy ode
grali rolę statystów i samego komendanta 
policji w Los Angelos, którzy bierze udział 
yr pogoni za zbrodniarzami — jadąc samo
lotem.

Obraz ma ogromnie interesującą fabułę i 
odznacza się całym szeregiem niezmiernie 
emocjonujących momentów. Rolę główną w 
I filmie tym odtwarza Neil Hamilton, który 
jest doskonałym odtwórcą „szlachetnych bo
haterów".

Specjalnością jego prócz gry filmowej jest 
umiejętność produkowania sztuk magicz
nych. któremi bawi kolegów i koleżanki w 
przerwach pomiędzy zdjęciami .

NOWY OBRAZ VEIDTA
N astępną ro lą Conrada Veidta po u- 

kończeniu „Człowieka Śmiechu" będzie 
; „Szarlatan", reżyseruje G eorge Mal- 
ford.

Chcemy zapoznać się z gustami na
szych czytelników, więc ogłaszamy an
kietę.

W ynik jej, jak również ciekawsze 
w yjątki z odpowiedzi czytelników za
mieścimy w „Świecie ekranu".

Pytania są następujące:
1) Jaki typ obrazu odpowiada najbar

dziej (komedja, dramat, historyczny, fan
tastyczny, sportowy, przyrodniczy).

2) Jaki aktor,i jaka aktorka są moimi 
ulubieńcami.

3) Jaki obraz uważam za najpiękniej
szy (nazrwa obrazu).

4) Co w obrazie najbardziej mnie zaj
muje, intryga, myśl przewodnia, cuda 
techniki.

Odpowiedzi nadsyłać należy do dnia 
15 lipca r. b. do redakcji „Robotnika" 
dla Iki.

Prosimy wszystkich naszych czytelni
ków o wzięcie jak najliczniejszego udzia
łu w ankiecie.

CASINO NOWY ŚWIAT 50 .1
Pocz. o godz. 5-ej.

FRANCIS X. BUSHMAN 
ANNA OL NILSSON 

GEO. S I E G M A N N
w wielkim dramacie p. t

Włara. „UNIVERSAL PICT. CORP.”.

Filmowanie cieni.

5000 TALIZMANÓW
Bebe Daniels, uirocza gwiazda Pa/raimoun- 

tii cieszy się w swojej ojczyźnie wyjątko
wą popularraością Oto, gdy w prasie u- 
rmesesczotno wzmianki, iż podczas nagrywa
nia swych dwuch ostatnich filmów „Córka 
Zony*4 i ,,Córka Szefika“ uległa ona drob
nym wypadkom — otrzymała ona od siwych 
wielbicielek i wielbicieli ni mniej ni wię-

K i n o  „ P A Ł A C E "
C hm ielna 9 . Pocz. o godz. 6-ej pp. 
Wielki podwójny program w 16 aktachl 

XENIA DESNI, HARRY LIEDTKE 
i BUSTER KEATON w jednym pro

gramie.
Jasny, pogodny, promienny film p. t

„ROMANS ARC9KSIECIA"
W rolach głównych: XENIA DESNI

i HARRY LIEDTKE,
2. Wznowienie wybornej farsy 

w 8 aktach:
„BUSTER KEATON

JAKO BOKSER".

cej, jak pięć tysięcy talizmanów, które mia
ły ją chronić w dalszej jej karierze aktor
skiej od jakichkolwiek wypadków, przy- 
czemu pomiędzy te mi taliami auami znajdo- 
wały się niesłychane wprost „curiosa", roz
brajające naiwnością, jak również i rzad
kie okazy antyków i przedmiotów egzo
tycznych wielki j wartości.

KINEM A TO G RA F M IE JS K I h K T S 5 '
Początek o godz. 630.

Dla młodzieży dozwolone.

„KOBIETA b e z  NAZWISKA"
(Świat mówi o tem...)

Eljja Bring, Jack  Trevor. G eorg  
A lek san d er.

N HD PROO RH M . WL Biura „U nireraat".

Codziennie seanse oświatowe 
o god. 12 i 5 pp.

Ceny miejsc po 20 groszy. 
U w agai Zbiorowe wycieczki z pro

wincji korzystają z 20% zniżki.

„13-T Y  PRZYSIĘGŁY”
Na ekranie „Casino' wyświetlany jest in

teresujący obraz z życia sądowego, o któ
rym sprawozdanie zamieścimy oddzielnie. 
Teraz chcemy tylko słów parę powiedzieć 
o aktorach, którzy w filmie tym występują.

Anna G, Vilsson, pasterka Miltona Silsa 
z „Wyspy zatopionych okrętów'', jest 
Szwedką. Karjera sceniczna tak ją nęciła 
że natychmiast po opuszczeniu szkoły udała 
się do New Jorku, gdzie poświęciła się sztu
ce teatralnej. Nie zabawiła długo w teatrze, 
gdyż „zabrała" ją X Muza. Artystka ta po
siada ciekawą kartę w swej karjerze filmo
wej, grając w jednym z filmów musiała pro
wadzić lokomotywę przez płonący las. Sku
tki tej ryzykownej atrakcji były fatalne, 
gdyż artystka uległa poważnemu poparze
niu. Na szczęście nie odbiło się to na jej 
urodzie.

Francisx Bushman również pracował, ja
ko aktor sceniczny, i brał udział w przeróż
nych trupach wędrownych. Zmęczony usta
wiczną włóczęgą zamierzał porzucić sztukę 
— i na próbę podjął się roli w filmie. Re 
zultat był niebywały, gdyż stał się odrazu 
wybitną gwiazdą. Między innemi grał w 
„Benhttrze" rolę Messoli.

CO GRAJĄ KINA?
Colosseum: ,.Dziesięcioro przykazań"
Stylowy: „Noc miłości".
Casino: „13 przysięgły".
Miejski: „Kobieta bez nazwiska".
Palace: „Romans arcyksięcia" i „Buster 

Keaton jako bokser".
Pan: „KrM Henryk IV".
Rbcoco: „Co może kobieta".
Splendid: ,.Żegnaj, pierwsza miłości".
Wodewil: „Zdobywcy oceanów",
Capitol: „Krół Henryk IV".
Światowid: (IBe*nnie<nni bohaterowie",
Apollo: Premjera.
Filharmonja: „Tajemniczy gość" i „Autem

ipo szczęście". ,

TEATR NOWOŚCI -  Bielańska i 
KUPON na BEZPŁATNY BILE

na Wielką, szlagierową rewję

99 JA PANA TEŹ...1
KAŻDY kupujucy bilet normalny, otrzym- 
drugi bilet BEZPŁATNIE. Codziennie d. 

przedstawienia o godz. 8 i 10 wieczorem
Dla wygody, publiczność wpuszcza się j- 

każdej przerwie.

TEATR i MUZYK/

ępOCCCCCCCODCCC£(XXXXXXXXXXX)
niN  N. Świat 40.
iHIl Pocz. o 6-ej. I CAPITOL

Najpotężniejsza symfonja wrażeń, 
przeżyć i uczuć I

Król Henryk IV
2 serje razem I 24 akty I Całość I 
Olśniewająca przepychem wystawy 

wspaniała epopea historyczna.
Uwaga: Ceny wstępu dla młodzieży

1 zł. na wszystkie miejsca.

W kinie „CAPITOL" o g. 11*> w nocy
„JAK POWSTAJE CZŁOWIEK" 

OOOOCXXXXXIOOOOCXXDOOCXDOOCOCO

Dziś in teatrach miejskie
Wielki

o 8-ej „Lohengrin" 
Narodowy 

o 8-ej „Ognie sztuczne" 
Letni 

o 8-ej „S ekretarka pana 
prezesa"

Teatr Wielki. Dziś „Loheogrm". Ju 
„Wyzwolony", „Czarodziejski, kurant" o 
„Bajka".

Teatr Narodowy. Dziś i jutro „Ognie szt 
czne".

Teatr Letni. Dziś powtórzenie pi«mjer 
.Sekretarka pana prezesa".

Teatr Polski Codziennie „Broadway". 
Teatr Mały. Po 5-dnśowej przerwie, j 

tso wraca na afisz komedja „Oto kobiet-. 
W roli tytułowej p. M. Pirzybyłko-oBtock 
Dziś i w niedzielę popoŁ „Świt, dzień i noc 

Teatr Nowości. Dziś powtórzenie pa
rnie ry amerykańskiej rewji „W arszawa - 
New-Jork".

Teatr Praski. Dtriś „Uciekła mi przepić 
reczka". Ju tro  o godz. 4 popoŁ po eenact 
zniżonych ostatni raz .Matka - Półka"1, 
wieczorem „Uciekła mi przepióreczka". 

Teatr „Morskie Oko", „Tego jeszcze oi  
było".

Teatr „Czerwony Aa*, w  ogrodzie fam 
zie niepogody w tali) powtórzenie prenqe 
ry , Nasi w Gdynf".

Teatr „Out Pro Ono*. Dnia 1 tśpoa orne 
seenie artystów występuje * nową rewy 
p. t. „Ja lubię podglądać" *ft>o „Ach Chryw 
ler".

„WODEWIL11 i f i r A t f t i
ELINOR FAIR I WILLIAM 

BOYD
w potężnej epopei morskiej

ZD0B9CJC9 OCEANU
Program uzupełnia BOBUŚ (Big Boy) , 

jako „MAŁY BOHATER".
U w aga: W upalne wieczory kino I

czynne w ogrodzie.

TEODOR DOSTOJEWSKL

P O T U L N A .
(Opowieść fantastyczna). 

Przekład Józefa Brauna.

Kłótni w łaściwie nie było, ale 
było milczenie i — * coraz b ar
dziej, coraz bardziej zuchwały ton z jej 
strony. „Bunt i niezależność" — ot, co 
było, ale jej się to zgoła nie udawało. 
T ak  jest, ta  potulna staw ała się coraz 
zuchwalsza. Czy państw o wierzą, czuła 

,do mnie odrazę — przekonałem  się o 
tem. A  że porywy jej były wysilone — 
nie wątpię. Bo jakże np. wyszedłszy z 

■ takiego brudu i nędzy, po myciu podłóg, 
jąć  narzekać na nasze ubóstw o? Otóż, 
widzą państwo, ubóstw a nie było, ale 

,była oszczędność, a w czem trzeba — 
zbytek naw et:—w bieliźnie naprzykład, 
w czystości. Zawsze twierdziłem, że czy- 

: stość u męża zdobywa żonę. Zresztą nie 
■skarżyła się na ubóstwo, ale na skner
stwo: — „ma niby jakieś cele, chce tw ar
dy charak ter pokazać". T eatru  się nagle 
w yrzekła. I coraz bardziej szyderczy uś- 

| miech, a ja coraz więcej, coraz więcej — 
milczę.

Nie będę się bynajmniej uspraw iedli
wiał. Największym szkopułem był lom
bard. Rozumiałem, że kobieta i do tego 
szesnastoletnia nie może się całkowicie 
podporządkow ać mężczyźnie. Kobiety 
nie posiadają oryginalności — to pew 
nik; obecnie, naw et obecnie pewnik dla 
mnie. Cóż z tego, że to ciało tam leży: 
p raw da jest praw dą i tu sam Mili nic nie 
dokaże. Ale kob jfta  kochająca, tak  jest, 

'kobieta kochająca naw et występki, na
w et zbrodnie kochanego przez siebie 
człowieka usprawiedliwi. Zbrodniarz

sam nie wynajdzie dla swych zbrodni 
takiego usprawiedliwienia, jakie mu ona 
wymyśli. To wielkodusznie, ale nieory
ginalnie. Zgubą kobiet jest właśnie brak 
oryginalności. I cóż, powtarzam, że mi 
państw o wskazują tam na stó ł?  Czyż 
to  oryginalne, oo tam na stole leży? O-o!

MIŁOŚCI JEJ BYŁEM PEWIEN.
Rzucała mi się przecież na szyję. A 

zatem  kochała, raczej pragnęła kochać. 
Tak było właśnie: pragnęła kochać, usi
łow ała mnie pokochać. A najważniejsze 
to, że nie byłem znów tak  wielkim zbrod 
niarzem, dla któregoby musiała szukać 
usprawiedliwienia. Powiadacie państwo, 
— lombard, i wszyscy tak mówią. Cóż 
z tego, że lom bard? Istnieją widocznie 
przyczyny, skoro najbardziej w spaniało
myślny człowiek para  się tem rzem io
słem. W idzą państwo, jeśli jest zasada, 
t. j. jeśli pew ną zasadę wyrazić słowa
mi, to wypadnie bardzo głupio. Samemu 
będzie wstyd. A dlaczego? Dlatego, żeś
my, wszyscy ludzie, podli i nie znosimy 
prawdy, albo... czy, ja wiem zresztą. Po
wiedziałem przed chwilą „najbardziej 
wspaniałomyślny". To śmieszne napo- 
zór, ale to była prawda. Najprawdziwsza 
prawda! Tak jest, miałem praw o chcieć 
się w tedy zabezpieczyć i otworzyć lom
bard. „Odepchnęliście mnie, ludzie, wy
gnaliście precz ze wzgardą, w milcze
niu. Na entuzjastyczny poryw odpowie
dzieliście — obelgą. A więc obecnie 
mam praw o odgrodzić się od was mu- 
rem, zebrać owe trzydzieści tysięcy, do
konać życia gdzieś, na Krymie, na Po- 
łudniowem W ybrzeżu, pośród gór i win
nic, we własnym majątku, kupionym za 
owe trzydzieści tysięcy, a przedewszyst- 
kiem — zdała od was wszystkich, bez 
nienawiści do was, z ideałem  w duszy, 
z ukochaną kobietą u serca, z rodziną,

jeśli Bóg pobłogosławi, i — wspierając 
okolicznych mieszkańców". To nic, o- 
czywiście, że sam sobie teraz mówię, ale 
wypadłoby głupio, gdybym był jej to 
wówczas wyczarował! Dlatego właśnie 
panow ało między nami dumne milcze
nie. Nicby bowiem z tego nie pojęła... 
Szesnaście lat, pierw sza młodość — cóż 
mogła w tedy pojąć z moich uspraw iedli
wień, z moich katuszy? Była w niej pro
stolinijność, nieznajomość życia, młode, 
tanie poglądy, kurza ślepota „pięknych 
duchów", a co najważniejsze — lombard 
— i basta; (a czy byłem zbrodniarzem, 
jeśli idzie o lombard; czyż nie widziała, 
jak postępowałem, czym obdzierał?)! O 
jakże straszna jest praw da na świecie! 
Ta potulna, to kochanie, ten anioł — toż 
to był tyran, nieznośny tyran i dręczy
ciel mojej duszy. Przecież rzucę na siebie 
oszczerstwo, jeśli to przemilczę! Czyż 
sądzicie, państwo, żem jej nie kochał? 
Nikt nie śmie tego o mnie powiedzieć. 
Otóż w tem była iror.ja, złośliwa ironja 
losu. Jesteśm y przeklęci, życie ludzi jest 
przek lęte  wogóle (a moje w szczególno
ści). Rozumiem wszak obecnie, żem się 
w czemś pomylił! Tu coś inaczej wypa
dło. W szystko było dobrze obliczone, 
plan mój był jasny, jak słońce: „Surowy, 
dumny, niczyich moralnych pocieszeń 
nie potrzebuje; milcsy, cierpiąc". Tak 
było; nie kłamałem, nie kłamałem! „Prze 
kona się kiedyś sama, że to była wiel
koduszność, której się nie umiałem do
patrzeć; — gdy się kiedyś domyśli w 
przyszłości, oceni to dziesięciokrotnie, 
upadnie w proch, ręce złożywszy bła
galnie". Taki był plan. Ale tu  czegoś nie 
dostrzegłem, nie zwróciłem na coś uwa
gi. Nie potrafiłem  czegoś dokonać. Ale 
dosyć już, dosyć! Kogóż mam teraz pro
sić o przebaczenie? Jeśli koniec, to  ko

niec. Śmiało, bądźmy odważni i dumni! 
Nie jam winien!...

Cóż — powiem całą prawdę, nie ulę
knę się spojrzeć prawdzie w oczy: ona 
winna, ona winna!

BUNT POTULNEJ.

K łótnia zaczęła się od tego, że jęła 
nagle wydawać pieniądze po swojemu, 
jęła szacować rzeczy powyżej wartości 
i naw et dwa razy raczyła się ze mną po
sprzeczać na ten tem at. Nie pogodziliś
my się. A tu  się akura t w ydarzyła ta  
historja z kapitanową.

Przyszła staruszka, kapitanowa, z me- 
daljonem — podarek męża nieboszczy- 
ka, pam iątka, wiadomo... Dałem trzy
dzieści rubli. Ję ła  skomleć żałośnie, bła
gać, abym zastaw  zachował, — zacho
wam, naturalnie. Po kilku dniach przy
chodzi znów, aby jej wymienić medaljon 
na bransoletkę, w artą najwyżej osiem 
rubli; odmówiłem, oczywiście. Domyśli
ła się po oczach żony, przyszła podczas 
mojej nieobecności i żona wydała jej me
daljon za bransoletkę.

Dowiedziawszy się o tem, tegoż dnia, 
przemówiłem do niej łagodnie, rozumnie, 
ale twardo. Siedziała na łóżku, patrzała 
w ziemię, wodząc końcem trzew ika po 
dywanie (zwykły jej ruch), złośliwy uś
miech igrał na jej ustach. W tedy nie po
dnosząc zbytnio głosu, oświadczyłem jej 
kategorycznie, że pieniądze są m o j e, że 
mam praw o spoglądać na życie s w o j e -  
m i oczyma; i że gdy brałem  ją za żonę, 
do swego domu) to przecież niczego 
przed nią nie zataiłem.

Zerw ała się nagle z miejsca, zatrzęsła 
się i — coby państwo na to powiedzie
li, —■■ jęła znienacka tupać nogami: to 
było zwierzę, zwierzę podczas ataku  
Osłupiałem ze zdumienia, czegoś podob

nego nigdybym się nie spodziewał. Nie- 
wyprowadzony jednak bynajmniej z rów 
nowagi, z zimną krwią, bez najmniejsze
go ruchu, poprzednim  spokojnym to
nem, oświadczyłem jej poprostu, że nie 
ma praw a w trącać się odtąd do moich 
spraw. Zaśmiała mi się w tw arz i wyszła 
z mieszkania.

Nie m iała jednak pTawa wychodzić 
beze mnie. T aka nastąpiła umowa jesz
cze za czasów narzeczeństw a. Pod wie 
czór w róciła, ja — ani słowa.

N azajutrz również wyszła z rana, na 
trzeci dzień znów. Zamknąłem kasę { u- 
dałem się do ciotek. Zerwałem  z niem 
od ślubu, ani ja ich, ani one mnie do 
siebie nie zapraszały. Okazało się, że 
nie była u nich. W ysłuchały  mnie cieką 
wie i wyśmiały: „To się panu należV 
Spodziewałem się zresztą ich drwin. 0> 
razu przekupiłem  m łodszą z ciołek, par 
nę, za sto rubli, dając dwadzieścia pięć 
zgóry. Po dwóch dniach przychodzi do 
mnie. „W spółdziała w tej spraw ie —  
powiada — oficer Jefimowicz, porucz
nik, pański były kolega pułkowy". By
łem zaskoczony. Ten Jefimowicz wy
rządził mi dużo zła swojego czasu, mie
siąc zaś przedtem  przychodził z jakie 
dwa razy do lomabrdu, niby coś zasta
wić i żartow ał z żoną. Powiedziałem  
mu wówczas, ażeby nie śmiał więcej do 
mnie przychodzić, ale nie mogłem po
myśleć o czemś podobnem; — sądziłem, 
że to tylko bezczelność z jego strony. 
Teraz zaś oświadcza mi ciotka, że żona 
ma z nim umówioną schadzkę i że całą 
spraw ą zawiaduje dawna znajoma cio
tek, Julja Samsonówna, wdowa i puł
kownikowa na dobitkę: — „u niej obec
nie bywa pańska m ałżonka".

(D- c. B.)
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